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Od Administracyi.
Upraszamy T ow arzys tw a  do Związku sokoleyo na

leżące. o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z końcem 
r. 1898, a to dla uregulowania nakładu „P rzew od n ika1.

Prenum eratorów  upraszamy o przesłanie prenume
raty  na rok 1899. w przeciwnym razie przesełka dal
szych numerów ..Przewodnika11, stanowczo w strzym aną 
zostanie.

P r z y p o m n i e n i e .

W edług §. 7. lit. c) statutu Związku o b o w i ą 
z a n e  są Towarzystwa związkowe nadsełać Wydzia
łowi Związku sprawozdauia roczne.

Obowiązkowi t emu,  co do nadesłania sprawo
zdania za r. 1897 uczyniły zadość tylko niektóre To
warzystwa związkowe, natom iast ani do Wrydziału, 
ani nawet do Redakcyi „ Przewodnika gimnastycznego* 
n i e  n a d e s ł a ł y  s p r a w o z d a ń  za  r. 1897 nastę
pujące Towarzystwa związkowe, które powinny były 
odbyć w r. 1898 zwyczajne W alne zgromadzenie:

Brzesko, Brzeżany, Bobrka, Borszczów, Brody, 
Brzozów, Buczacz , Bursztyn ;

Chodorów ;
Dąbrow a, Dębica, Delatyn ;
Gorlice, Grybów;
Je le ń ;
Kałusz, Kołom yja, Kopyczyńce, Krosno;
Lwów I I . , Ł ań cu t;
Mikulińce, Mościska;
Nowy Targ;
Pilzno, Podgórze;
Radymno, Rzeszów, R ohatyn, Ropczyce;
Sambor, Skaw ina, Stary Sącz;
Tarnobrzeg, Tarnopol, Trembowla, Tyczyn;
W ieliczka;
Zaleszczyki, Zbaraż, Żywiec.
Na 77 T ow arzys tw  zw iązkow ych  nie  dopełniło 

powyższego obowiązku — 41 ' ) !  _ . . .
Obowiązek ten przypomina się im nimejszem 

wskutek uchwały W ydziału Związku z ‘23. paździer
nika 1898 r.

Z w kładkam i do Z w iązku  za rok  1896 (!) za legają  
dotąd T ow arzy s tw a  zw iązkow e:

" Gorlice, Rzeszów, Tyczyn.
Obowiązek zapłacenia tych wkładek przypomina 

im się niniejszem w myśl uchwały Zjazdu delegatów 
z 5. czerwca 1898 r. i wskutek uchwały W ydziału 
Związku z 23. października 1898 r.

*) Po pierwszem przypom nieniu  nadeszły sp raw ozdan ia: 
z Jaw o ro w a , z L im anow y i z Nowego Sącza.

t
M i e c z y s ł a w  B a r a n o w s k i

dyrektor o. k seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
we Lwowie — członek Rady miejskiej — prezes lwow
skiego Oddziału Towarzystwa Pedagogicznego i prezes 
Towarzj'stwa nauczj-cieli szkół ludowych m. Lwowa, 

zmarł dnia 25. listopada b. r. w 47 roku życia.
„Po dokonanej pracy i ukończeniu roboty chwalmy 

dobre robotniki, mówi ks. Skarga — aby wspomina
nie ich było ku błogosławieństwu — nam ku zbudo
waniu — onym ku zapłaty".

I znowu jeden robotnik na niwie oświaty, wy
chowania fizycznego i krzewienia idei sokolej skoń
czył swą pracę doczesną i znowu śmierć nieubłagana 
zrobiła szczerbę w nielicznym szeregu pracowników 
polskich, którzy otrzymany od Boga talent i moc 
ducha zużytkowują dla dobra społeczeństwa naszego.

Takim pracownikiem był ś. p. M. Baranowski.
Pożyteczna i rozległa działalność ś. p. Baranow

skiego cechowała się niezmordowaną pracą, praw dzi
wym postępem i szerokim poglądem na św iat, zdo
bytym nie tylko nauką książkow ą, ale wzbogaconym 
w drodze samodzielnej pracy i rozlicznych podróży 
naukowych po krajach Europy.

Łączność — jaką utrzymywał bezustannie z po
stępem zagranicy — parła go ciągle naprzód. P ra 
gnieniem Jego było postawić szkolnictwo nasze na 
wyżynie prawdziwego czynnika wychowawczego, który 
nietylko umysł ma na uwadze, ale myśli równie do
brze o rozwijaniu ciała i tych przymiotów ducha, 
które od rozwoju tego zależą.

Ideały te starał się wprowadzić w życie, przy 
każdej sposobności.

Ruch na polu wychowania fizycznego młodzież}', 
jaki w ostatnich latach widzimy w szkołach ludo
wych lwowskich, Jego główną jest zasługą.

Będąc inspektorem szkół iudowych lwowskich, 
umiał wykorzystać wybitne to stanowisko ku dobru 
oświaty stolicy, umiał zjednać ludzi dla sprawy wy
chowania fizycznego młodzieży szkolnej.

Inicyator „Korpusów wakacyjnych" — Dr. Józef 
Żuliński — po kilku latach bezskutecznej chęci zre
alizowania swej myśli — znalazł wkońou w ś. p. M. 
Baranowskim idealnego wykonawcę.

Korpusy wakacyjne, na których czele stanął Dr. 
Zdzisław Marchwicki i ś. p. M. Baranowski, weszły 
w r. 1889 w życie i rozwinęły się wkrótce — dzięki 
obu tym mężom — w instytucyę potężną, z której 
tysiące młodzieży płci obojga rokrocznie korzysta,
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krzepiąc siły fizyczne. Za przykładem stolicy poszły 
i inne miasta w  kraju.

Za staraniem  ś. p. M. Baranowskiego dźwignęła 
się i gimnastyka w szkołach lwowskich.

Jego to staraniem wyposażono sale gim nasty
czne w przyrządy, na Jego też wniosek rozszerzono 
w nowych „Planach naukowych dla szkół ludowych1* 
naukę gim nastyki z jednej na dwie godziny w ty 
godniu, czem wyprzedziła Galicya znacznie inne 
kraje Monarchii Austryackiej.

Koło gimnastyczne - śpiewackie, dziś nazwane 
„Towarzystwem nauczycieli m. Lwowa14, Jem u za
wdzięcza swój rozwój, byt i zamożność, a Towarzy
stwo „ Z w i ą z e k  r o d z i c i e l s k i 14, którego był wi
ceprezesem traci w nim najdzielniejszą swą siłę.

Kursa gier dla nauczycieli całego kraju , które 
o. k. Rada szkolna krajowa przy Towarzystwie tem 
trzykrotnie urządzała, również zawdzięczać należy 
poparciu skntecznemu ś. p. M. Baranowskiego.

Obiady dla głodnych dzieci — z któryoh od lat 
kilku korzysta tysiące najuboższej młodzieży szkół 
lądowych i średnich stolicy — to dzieło Jego.

Na Jego też wniosek uchwaliła niedawno Re- 
prezentacya m. Lwowa wprowadzenie gimnastyki do 
szkół żeńskich lwowskich, jako przedmiotu nadobo
wiązkowego, On wkońou pierwszym był prezesem i 
naczelnikiem Sokoła przemyskiego, jednym z założy
cieli gniazda tego.

Społeczeństwo polskie straciło w ś. p. Baranow
skim niepospolitego pracownika na polu literatury  
pedagogicznej i hygienicznej. Jego „hygiena szkolna, 
pedagogia14 i inne dzieła doczekały się kilku wj-dań, 
największe zaś dzieło: „Historya szkół lwowskich14, 
które dedykował Reprezentacyi miejskiej, służyć może 
długo jako skarbnica dziejów oświaty w Galicyi.

Zgon ś. p. Baranowskiego wywołał powszechny 
żal i boleść. Przedwczesna śmierć pozbawiła nas pil- 
nego, postępowego i światłego pracow nika, po k tó
rym spodziewaliśmy się jeszcze bardzo — bardzo wiele 
na polu wychowania fizycznego szkolnego.

Pogrzeb odbył się przy udziale kilkunastoty
sięcznej ludności i najwyższych sfer krajowych.

Z dumą spoglądamy w dzieje narodu naszego, 
z dumą liczymy w nich szeregi znakomitych ludzi, 
którzy talentem  i pracą postawili nas na równi z na
rodami ościennymi, dzierżącymi berło oświaty i po
stępu , z dumą też możemy ś. p. Baranowskiego zali
czyć w poczet najlepszych patryotów i synów, naj
lepszych Sokołów, którzy odrodzenie fizyczne narodu 
uważają za podstawę wszelkiej pomyślności Ojozyzny.

Cześć Jego pam ięci!

ID o IPolek:.
Nie posądzajcie mnie o pretensyonalność, lub 

o zarozumiałość. Nie chcę pisać strzelistej odezwy do 
P o lek , ani rościć sobie do tego prawa. A dres, pod 
którym piszę, jest tylko zwykłym adresem. Ma on 
przeznaczenie, wskazać, że pragnąłbym trafić nie do 
m atek sam ych, chociaż do nich pierwszych odnosić 
się będą moje słowa. Polka, bez względu na stano
wisko, jakie zajmuje w rodzinie i społeczeństwie, ma 
dziś pewien w s p ó l n y  n a r o d o w y  o b o w i ą z e k ,  
który z dniem każdym , powiedziałbym z każdą go
dziną, staje się poważniejszym, obowiązek: d b a ć  o 
s w o j e  w ł a s n e  z d r o w i e  i o z d r o w i e  n a 
s z y c h  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń .

Czy słusznie nazywam obowiązek ten n a r o 
d o w y m  ?

Przed laty  mógłbym się był jeszcze obawiać, 
że poczytanoby mi to za przesadę, bo wówczas nie-

tylko że wyraz „narodowy" mięszano z pojęcier 
właściwem wyrazowi „polityczny14, ale o społeczne 
wartości i potrzebie pielęgnowania zdrowia miano 
u nas pojęcie tak słabe, że nazwanie obowiązku teg< 
narodow ym , łatwo uohodzićby mogło za przesadę.

Dziś, pojęcie ogółu w obu kierunkach, jakkol 
wiek jeszcze nie zupełnie jasne, to przecież już d- 
tej miary dojrzałe, że obawy takiej mieć nie po 
trzebuję.

Narodowym jest ten obowiązek bardziej, nii 
jakikolwiek inny, bo jak  nie masz szczęścia w rodzi 
n ie , tak nie masz lepszej przyszłości w narodzie be; 
zdrowia i dzielności.

Ale mógłby mnie kto zapytać, dla czego zwra 
cam się z przypomnieniem tego obowiązku do ko
b iet, kiedy obowiązek to powszechny tak mężczyzny 
jak  kobiety? Bez wątpienia, obowiązek to powsze 
chny, ale sądzę, że jest on dziś u nas większym 
pilniejszym dla kobiety, niż dla mężczyzny, a ns 
odwrót bywa przez kobietę gorzej spełniany, niż przer 
mężczyznę. To przekonanie właśnie wkłada mi i dzi 
siaj pióro do rę k i, żeby zawołać i przestrzec o tem
0 co wołam i o r-zem przestrzegam od la t, nie tra 
cąc nadziei, że glos mój przestauie być głosem wo
łającego na puszczy i że przyłączą się do mnie 
wreszcie ci, których głos byłby tu najpoważniejszym
1 najskuteczniejszym — lekarze nasi....

Powiedziałem, że obowiązek Polki, dbania o zdro
wie swoje i swoich dzieci, a może i swoich mężów-, 
braci i ojców, jest społecznie większym , aniżeli ta- 
kiż obowiązek mężczj-zny, chociaż powierzchownie 
mogłoby się wydawać wprost odwrotnie.

Na pierwsze lata życia dzieci już samo praw-o 
oddaje staranie o ich fizyczne w-ychow-anie matce 
i jest w tem w zupełnej zgodzie z naturą. Ta sama 
natu ra , a bardziej jeszcze współczesne stosunki spo
łeczne, przedłużają ten krótki okres prawny nieraz 
na długo. Córka zwłaszcza pozostaje pod względem 
fizycznego wychowania przez całą swą młodość, zwy
kle aż do chwili zamężcia pod kierunkiem matki, bo 
ojciec, chociaż w tem błądzi, czuje się tu niepowo
łanym. Ale jakżeż mało dzisiejszych matek naszych 
pojmuje całą doniosłość tego obowiązku i całą odpo
wiedzialność tej w ładzy; jak  mało do spełnienia go 
jest uzdolnionych i należycie przygotowanych !....

Złe nie występuje zaś nigdzie jaskrawiej, nigdzie 
nie zagraża straszniejszymi skutkam i, nigdzie nie 
wymaga naprawy rychlejszej, jak  pod względem w y 
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  d z i e w c z ą t ,  p o d  
w z g l ę d e m  z d r o w i a  n a s z y c h  c ó r e k ,  ż o n  
i m a t e k .

W arunki wychowania dziewcząt, wymagania 
wysokie, jakie dziś wychowaniu temu stawia społe
czeństwo, zmieniły się w ostatnich dziesiątkach lat 
do niepoznania. W ystarczającą dawniej naukę do
mową, z przewagą zajęć gospodarczych , zastąpiła roz
legła i coraz wzrastająca nauka szkolna; kobieta 
zdobywa coraz więcej pola do pracy społecznej poza 
rodziną i gorączkowo do niej się sposobi, a wycho
wanie jej fizyczne, jakby w sojuszu z czynnikami 
najbardziej wrogiemi dla tych wysiłków, pozostaje 
w tyle, zaniedbane zupełnie i gorzej daleko, niż było 
u babek naszych i prababek. Nic też dziwnego, że 
stan fizyczny kobiet naszych pogarsza się i upada 
z pokolenia na pokolenie i rzecz p ro sta , że musi za 
sobą pociągnąć takiż upadek całych przyszłych poko
leń. Praw a natury są przecież nieubłagane i bezkar
nie deptać się niepozwalają.

Mógłbym się powołać na przerażające wprost 
cyfry i fakta ze statystyki lekarskiej, na cały szereg i 
naszych powag lekarskich, które ogólny stan zdro-
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wia naszej współozesnej kobiety uznają wprost za 
rozpaczliwy, mógłbym się powołać na cały szereg 
naszych najświatlejszych au to rek , uajzasłużeńszych 
wychowawczyń i najlepszych matek i po lek , uznają
cych zgodnie gwałtowną potrzebę ocknięcia się i ra
dzenia złemu. Ale uczyniwszy to już nieraz, wolę 
dzisiaj wskazać tylko na zdanie jednej z takich na
szych kobiet i m atek, która tę sprawę znała z życia 
i sama ciężko opłaciła jej zaniedbanie, wyznając to 
głośno ku przestrodze przysztych pokoleń. T a , której 
zasługi na polu wychowania polskiej kobiety spotyka 
dziś, w stuletnią rocznicę jej urodzin, powszechne, 
wdzięczne uznanie, K l e m e n t y n a  z T a ń s k i c h  

• H o f f m a n ó w  a,  dała nie darmo perle swoich pism : 
„ P a m i ą t c e  p o  d o b r e j  m a t c e "  ową nad wyraz 
smutną — rzec można — tragiczną podstawę. Matka, 
pozostawiająca jedynej, najukochańszej córce te swoje 
„ o s t a t n i e  r a d y " ,  umiera przedwcześnie, bo w 32. 
roku życia, z ciężkiem poczuciem winy wobec wła
snego, najdroższego dziecka i wobec rodziny, że nie 
umiała w życiu „ r o z s ą d k i e m  h a m o w a ć  ż y 
w o ś c i  s w e g o  c z u c i a " ,  i że gdy przyszła do po
znania tej swojej wady — (dziś powszechnej pod na
zwą nerwowości) — „ n a p r ó ż n o  z c a ł y c h  s i ł  
c h c i a ł a  w s t r z y m a ć  g r o ż ą c ą  j e j  r ę k ę  ś m i e r 
c i ;  n a p r ó ż n o  t ł u m i ć  s t a r a ł a  s i ę  n i e s z c z ę 
s n ą  c z u ł o ś ć ,  p r z y c z y n ę  s w e j  n i e d o l i ,  b o  
j u ż  b y ł o  z a  p ó ź n o

Autorka obierając tak wstrząsający punkt wyj- 
śoia, nie iniala bynajmniej próżnego i niewczesnego 
zamiaru działania na nerwy. Kazało jej tak postąpić 
smutne, ale rzetelne doświadczenie życia i dać córce- 
polce zaraz na pierwszej karcie, pod grozą nieubłaga
nego prawa natury, przestrogę, że największym jej 
wrogiem w życ iu , przed którym  najbardziej powinna 
się chron ić , przeciw któremu najlepiej powinna się 
uzbroić, będzie „ z b y t n i a  c z u ł o ś ć " .

Przetłumaczmy ten wyraz na język dzisiejszy, 
a przyjdzie nam uznać, że Hoffmanowa, jakkolwiek 
pisała przed wielu laty, patrzyła jasno w daleką 
przyszłość i przestrzegała przed w rogiem , który dziś 
dziesiątkuje już bez litości szeregi naszych najpraco
witszych i najintelligeutniejszych k o b ie t, a któremu 
na im ię: n e r w o w o ś ć .  Jeżeli wartki bieg czasu 
wyprzedził w czemkolwiek ówczesne poglądy Hoifma- 
nowej, to w tym jednym , a zasadniczym kierunku, 
nadał im owszem siły i aktualności. Nie potrzeba 
znać nawet z nazwiska tych stosów dzieł lekarskich, 
traktujących o chorobach nerwowych naszego czasu 
w ogóle, a w szczególności u płci żeńskiej, u której 
zyskały one już nazwę par excellence kobiecych, w y
starczy zwrócić tylko baczniejszą uwagę na swoje 
otoczenie i na fakta codziennego życia, żeby przy
znać , że straszne słowa Hoffmanowej: „napróżno 
chciałam z całych sił wstrzymać grożącą rękę śmier
ci... już było za późno....“ nabierają dla kobiety na
szej coraz większej grozy.

„ S z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  z d r o 
w a  d u s z a  w z d r o w e m  c i e l e  m i e s z k a  — pi
sała autorka „ P a m i ą t k i  po d o b r e j  m a t c e .  
Narzędziem duszy jest ciało; skoro cierpi gwałtownie, 
umysł traci wiele swej swobody i mocy.... i rzadko 
człowiek , częstych lub ciągłych doznający cierpień, 
posiada tyle stałości i ową moc duszy, j a k i e j  p o  
n a s  w y m a g a  ż y c i e ,  n i e k i e d y  p e ł n e  g o r y 
czy.... N ic  w i ę c  s z a c o w n i e j s z e g o  n a d  z d r o 
w i e ;  s a m ą  t y l k o  c n o t ę  p r z e k ł a d a ć  n a d  n i e  
p o w in n a ś ... ." .

Czy obowiązkowi temu Polka czyni dziś zadość; 
czy spełnia go bodaj tak , jak  go spełnia mężczyzna? 
W śród sztucznych warunków współczesnego życia,

wśród wytężonej pracy umysłowej młodyoh pokoleń 
w szkole, a starszych w społeczeństwie, jedynym  środ
kiem ratowania równowagi jest g im nastyka, a prze- 
dewszystkiem gimnastyka młodzieży. Usiłowania, ja 
kie w tym kierunku od przeszło lat 30 czyni polskie 
sokolstwo, spotykają się — co prawda — z najgoręt- 
szem uznaniem P o lk i, ale nie z jej czynnym współ
udziałem. Sprawa fizycznego wychowania i pielęgno
wania „ z d r o w i a  w n a r o d z i e "  ma w niej gorą
cego przyjaciela, ale nie współpracownika. Tern się 
dzieje, że podczas gdy wychowanie fizyczne mło
dzieży męskiej czyni u nas pocieszające postępy, pod
czas gdy szeregi sokolskie mężczyzn rosną w liczbę 
i w dzielność, ta  sama sprawa u kobiet — gdzie ma 
jeszcze większą doniosłość i aktualność — leży cią
gle odłogiem. Liczne nasze Towarzystwa sokole mają 
już wzorowo ku temu urządzone sale; wykształciły 
już dostateczny zastęp nauczycieli; „ S o k ó ł "  lwow
ski , przodując tym usiłowaniom , już od lat trzech 
wykształca na specyalnych ku temu knrsaoh nauczy
cielki gimnastyki i od la t długich nawołuje, zachęca 
i pracuje; Związek Towarzystw sokolich wydaje pod
ręczniki do nauki gim nastyki żeńskiej i otacza ją  
staranną opieką; — a statystyka ćwiczeń żeńskich 
ciągle, uparcie stoi prawie u zera , a sale nasze na 
godzinach tych ćwiczeń świecą pustkami.

„Czyż wam tak  mało zależy na fizyeznem roz
winięciu przyszłych m atek, czy kobieta wątła i sła
bowita może godnie odpowiedzieć swemu powołaniu? 
Jeżeli chcemy odrodzenia Ojczyzny, musimy przede- 
wszystkiem wychować zdrowe, silne i zacne matki". 
Słowa te, pełne pociechy, wyczytałem niedawno 
w jeduem z pism codziennych jako odezwę matki do 
rodziców *), a wlały one we muie otuchę, że skoro 
jedna z matek naszych tak się odzywa publicznie, to 
może ona trafi do serc i do poczucia obowiązku Polki, 
która zawsze bywała pierwszą tam , gdzie ją  powo
ływał obowiązek narodowy. Może miejsce przychyl
ności w słowach i w sercu, zajmie odtąd u Polki dla 
wielkiej sprawy zdrowia i dzielności naszego narodu 
przychylność w czynie tak , jak ją  dla swej ojczy
zny okazuje kobieta Anglii, Śzwecyi i Ameryki.

Obyż to się stało co rychlej, bo aż do tej chwili 
naród nasz nie będzie mógł być o przyszłość swoją 
spokojnym ; bo aż do tej chwili wisieć będzie nad 
nim straszna obawa, że z poprawą „może być już 
za późno"....

Dr. Antoni Dziędzielewicz.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. I. Posiedzenie zw iązkowego Grona na u 
czycielskiego , odbyło się dnia 27. listopada 1898 r. we 
Lwowie w gmachu Sokoła.

O godzinie 10. rano, przewodniczący A. D u r s k i  
zagaja posiedzenie witając obecnych d d .: Chomickiego, 
Dubelskiego, Janikowskiego, K w iatkowskiego, Langera, 
R ajnocha, Dr. Rowińskiego, Rucińskiego, Starego, Świąt- 
kiewicza, Szytylińskiego, U siekniew icza, W alleka i W asz
kiewicza.

Na posiedzeniu był obecnym również prezes Związku, 
d. A. D z i ę d z i e l  e w i c z , który w krótkiem przemó
wieniu wskazał na zadanie Grona, pod względem oddzia
ływ ania naczelników i nauczycieli Gron okręgowych na 
gniazda do nich należące, a następnie zaprosił do w zię
cia udziału w pogrzebie zasłużonego dla sokolstwa, zmar
łego ś. p. M. B a r a n o w s k i e g o .

*) „Głos Narodu" Nr. 248. z 30. października 1898,
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Przystąpiono do porządku dziennego, odczytując 
p r o t o k ó ł  z osta tn iego posiedzenia ,  przyjęty do wiado
m ośc i ,  po uczynieniu popraw ki na życzenie d. Ja n ik o w 
skiego.

Po zawiadomieniu przewodniczącego o s k ł a d z i e  
Grona na rok 1898/9, uchwalono ustępującemu długole
tniemu pracownikowi G rona ,  d. E. C e n a r o w i ,  pise
mnie wyrazić  żal z powodu Je g o  u s tąp ien ia ,  z w yraże
niem nadziei powrotu do dalszej dla spraw y sokolej 
pracy. —  S e k r e t a r z e m  Grona w ybrany  d. A. Wallek, 
zas tępcą E .  Kwiatkowski.

D. przewodniczący zdaje spraw ę z w n i o s k ó w  
Grona , przedłożonych W  y d z i u J o w i Z w i ą z k u :  a )  o 
kursie w akacy jnym  w K rakow ie,  b) o lustracyach I. i 
VI. o k r ę g u , c) o zaprowadzeniu s ta łych  luatracyi , d j  o 
w p r o w a d z e n i u  s t a t y s t y k i  w Tow arzystwach so 
kolich i wypracowaniu  odpowiednich tablic szematycznych, 
e) o z m i a n i e  §.  4.  r e g u ł ,  d l a  o k r .  G r o n  n a u c z ,  
w której to spraw ie po dłuższej dyskusyi uchwalono 
w n io s k i , które m ają  być  przedstawione W ydziałowi 
Związku.

D. przewodniczący otwiera następnie dyskusyę nad 
s p r a w o z d a n i e m  z e  Z l o t u  \ .  o k r ę g u .  D. J a n i 
kowski podnosi , że spraw ozdaw ca wbrew uchwało powzię
tej na posiedzeniu Grona , ażeby spraw ozdaw cy trzymali 
s ie  8 trony  rzeczowej, un ika jąc  wycieczek osobistych, 
umieścił w sprawozdaniu ze Zlotu V. okręgu ,  uwagi, 
k tórem i ja k o  naczelnik okręgowy, czuje się dotknięty, 
tem bardziej, że (ak ta  podane są  mylne, i uprasza o 
umieszczenie sprostow ania  w „Przewodniku* . Spraw o
zdaw ca d. R ow ińsk i,  o św ia d cz a ,  że pisał rzeczowo, i za
s trze g a  się, jakoby  miał in tencyę dotknąć osobiście d. J a 
nikowskiego, a powołując się n a  sprawozdanie ze Zlotu 
okręg, k rakow skiego w W adowicach , które jego zdaniem 
podnosiło drobniejsze u s te rk i ,  m niem a, że krępowanie 
sprawozdawców je s t  niemożliwe, gdyż w takim razie n ik t  
nie podjąłby się być sprawozdawcą. Po dłuższej dysku 
sy i  uchwalono nad  t ą  sp raw ą  przejść do porządku dzien
nego, a sprawozdawców prosić o zastosowanie się na  
przyszłość do uchw ały  już  raz powziętej. Z porządku 
wzięto pod obrady  „ p r o j e k t  r e g u l a m i n u  d l a  b i o 
r ą c y c h  u d z i a ł  w ć w i c z e n i a c h  n a  z l o t a c h  
z w i ą z k o w y c h  i o k r ę g o w y c h ,  t u d z i e ż  w ć w i 
c z e n i a c h  j a w n y c h  g n i a z d “ . Po krótkiej dyskusyi 
i drobnych zmianach s ty l is ty c z n y c h , przyjęto cały  pro
j e k t  według opracowania referentów dd. Świątkiewicza 
i Rowińskiego, a który nas tępnie  po ostatecznem przej
rzeniu przez lokalną komisyę Grona , ma być podany 
do za tw ierdzenia W ydzia łow i Związku. — P r z e p i s y  o 
s ł u ż b i e  s o k o l e j ,  obejm ujące: a)  pozdrawianie i od
dawanie czci B o g u ,  b) wprowadzanie i odprowadzanie 
s z t a n d a r u , c) o służbie c h o r ą ż y c h , opracowane przez d. 
Rucińskiego, przyjęto  w c a ło śc i , z małemi zmianami, po- 
czem uchwalono wszystkie te  przepisy połączyć razem, 
dołączając do tychże regulam in wycieczkowy, i przepisy 
zachow ania  się w pochodzie.

Z  kolei obradowano nad wnioskiem d. Rowińskiego 
w spraw ie  zmiany r e g u l c m i n u  p o c h o d o w e g o .  
D. Jan ikow sk i  jako referent komisyi lokalnej p rzedstaw ia  
wniosek , ażeby w pochodach uroczystych na czele postę
pował prezes tow arzystw a , za nim naczelnik , następnie 
pluton honorowy złożony z członków W y d z ia łu ,  a w k tó 
rego drugim rzędzie na  lewem skrzydle postępuje przy
boczny. Na wniosek d. Row ińskiego uchwalono w myśl 
poprzedniej uchwały, że na czele postępywać ma naczel
n ik ,  za nim zaś pluton honorowy, w którym na prawem 
skrzydle  postępuje prezes, obok zaś chorąży ze sz tanda
rem. Odrębność gn iazd  w pochodach związkowych i okrę
gowych ma być zniesiona , jak  również tabliczki z ozna
czeniem siedziby gniazd. Referentem dla tej spraw y na 
posiedzeniu W y d z ia łu  Z w ią z k u ,  wybrano d. Ja n ik o w 
skiego. Ł ącznie  z t ą  sp raw ą  uchwalono przyznać w myśl

wniosku kom isyi lokalnej G rona, p r z y b o c z n y m  o d 
z n a k ę  n a  r a m i e n i u ,  dla zw iązkow ego: zielono-biało- 
zieloną, d la okręgow ego : zielono b i a ł ą , dla gn iazdow ego: 
zieloną. — Z powodu wyczerpanego zapasu podręcznika 

Rozkazów do ćwiczeń rzędowych*4, na ż jczen ie  człon
ków Grona uchwalono przed wydrukowaniem drugiego 
nak ład u ,  poczynić niektóre drobne zmiany^ a na wniosek 
d. R ucińskiego dodać na końcu musztrę  dla chorążego 
(chw yty  sz tandaru), sygna ły  ua trąbkach  dla naczelni
ków, opisanie sposobu ukłonu w stroju uroczystym i ćw i
czebnym ; a w końcu ułożyć sy g n a ły  na t rąbkę  dla cz te 
rech rozkazów a to :  zbór, baczność,  w pochód i stój. 
Wnioski te przekazano do ostatecznego za ła tw ien ia  ko 
misyi lokalnej Grona.

D. Rowiński przedstawia wniosek w spraw ie 
u d z i a ł u  s o k o l s t w a  p o l s k i e g o  w m i ę d z y n a 
r o d o w y c h  ć w i c z e n i a c h  n a  w y s t a w i e  p a r y 
s k i e j  w r. 1900. — Grono po dłuższej dyskusy i p rzy
chyliło się do wniosku o tyle, ażeby udać się do W y 
działu Związku z wnioskiem o wysłanie dwóch sprawo 
zdawców technicznych do Paryża  , podczas tychże ćwiczeń. 
D yskusyę nad dalszymi wnioskami w tej spraw ie  odło 
żono do następnego posiedzeuia. —  Przydzielono refe
ra ty  do op rac o w a n ia : r e g u l a m i n u  w y c i e c z k o 
w e g o  i wniosków w sprawie z a r a d z e n i a  n i e  w ł a 
ś c i w o ś c i o m  n a  f e s t y n a c h  d. R o w iń s k ie m u , zaś 
wnioski o zaprowadzenie w ę d r o w n y c h  n a u c z y c i e l i  
g i m n a s t y k i  d. Rusińskiemu. —  Przy nunkcie po
rządku dziennego wnioski członków, d. Świątkiewicz 
uprasza o krótkie p o r z ą d k i  d z i e n n e ,  ażeby spraw y 
mogły być gruntow nie omówione i załatwione. —  D. K w ia t 
kowski wnosi urządzenie 3-dniowego kursu dla naczelni
ków okręgowych celem ujednostajnienia rozkazownictwa 
i sposobu w ydaw ania  rozkazów. W niosek przyję to jedno
myślnie z dodatkiem , ażeby naczelnicy po odbycia  się 
k u r su ,  urządzili podobuy kurs w swoich okręgach z na 
czeluikami gniazd.

Po wyczerpauiu porządku dziennego, zamknął prze
wodniczący posiedzenie o godz. 8. wieczorem. A .  W.

Okrąg I. krakowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .

A )  Ceynności okręgu od 1. czerwca 1897 do 1. lipca 1898.
1. P rzygotow ano zlot okręgowy w W a d o w ic a c h ; 

szczegółowe sprawozdanie złożono w właściwym czasie.
2. W ykonano lustracye w szystkich  gniazd do okręgu 

należących ; spraw ozdanie przedłożono Związkowi.
3. Uchwalono urządzenie trzydniowego kursu w K ra 

kowie d la Naczelników gniazd do okręgu na leżących ; 
(kurs ten odroczono ze względu na 'zamierzony nauczy
cielski kurs związkowy).

4. Zażądano od w szystk ich  gniazd , ab y  się zaopa
trzy ły  w niezbędne podręczniki zalecone przez Związek.

5. W ystosowano polecenie do w szystk ich  gniazd, 
aby  naczelnicy ich brali udział w ćwiczeniach publi
cznych.

6. Prowadzenie nauki g im nas tyk i  i ćwiczeń w r. 
1897/8 w Sokole w Podgórzu poruczono Gronu nauczy
cielskiemu krakowskiemu.

7. W zięto udział w pogrzebie A. A snyka — w uro
czystości setnej rocznicy legionów obchodzonej w Bo
chni —  oraz w uroczystości poświęcenia sz tanda ru  tamże.

8. Uchwalono wkładkę roczną do okręgu na r. 1898 
w stosunku 10 ct. od każdego członka.

9. Uchwalono u ła tw iać  naukę g im nastyk i w po
szczególnych gniazdach  do okręgu należących przez w y
syłanie do nich wędrownych nauczycieli na dwudniowe 
lekcye, mające na czas pewien s łużyć za podstawę do 
dalszego prowadzenia ćwiczeń przez s iły  miejscowe.

W ykonano tę uchwałę w J a w o r z n ie , Myślenicach 
i Skawinie.
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10. Uchwalono wypracowanie kwestyonaryusza dla I 
kwartalnych sprawozdań z ruchu ćwiczebnego.

11. Wzięto udział w uroczystości odsłonięcia po 
mnika Mickiewicza.

12. Wzięto udział w uroczystości poświęcenia sztan
daru w Podgórzu, — przy którejto sposobności urządzono 
okręgowe ćwiczenia publiczne.

13. Załatwiono szereg spraw pomniejszych i admi
nistracyjnych.

Skład Wydziału okręgowego na r. 1898: prezes Tur
ski W ładysław, zastępca prezesa Klemensiewicz Edmund, 
zast. prez. Rudnicki Józef ,  sekretarz Pawlica J a n ,  zast. 
sekr. Dziewoński Jakób, skarbnik Reiner Eugeniusz, zast. 
skarb, i gosp. Sippel Ludwik, zast. gosp. Adamski Wa
cław, naczelnik Ruciński Szczęsny, zast. naczel. Usie-  
kniewicz Kazimierz, nadto 11 delegatów.

B )  Działalność gniazd to roku 1897.

1. B o c h n ia :  ilość członków 192.
a)  Ć w i c z e n i a  odbywały się do 1. lipca 1897 

2 razy tygodniowo w przeciętnej cyfrze 21 członków; 
od 1. lipca 1897 w 2 oddziałach, — 4 godzin tygo
dniowo, —  w przeciętnej cyfrze IG członków.

b) S z k o ł a  g i m n a s t y c z n a  106 uczniów i 120  
uczenie; jedni i drugie po 4 godziny tygodniowo.

e) O d d z i a ł y :  oddział strzelecki 32 członków,
którzy na strzelnicy dali w r. 1897 strzałów 1.257.

d) O b c h o d y  u r o c z y s t e :  Wieczór uroczysty
w rocznicę 3. maja; obchód setnej rocznicy legionów; 
wieczór uroczysty ku uczczeniu pamięci Mickiewiczu.

e) W y s t ę p y :  udział w zlocie okręgowym; udział 
w pogrzebie A sn y k a ; ćwiczenia publiczne w W iśn ic zu ; 
ćwiczenia publiczne w Niepołomicach.

f j  R u c h  t o w a r z y s k i :  3 wieczornice; wspólny 
opłatek; zawiązano kółko dla przedstawień teatralnych.

g  R u c h  k a s o w y :  obrót kasowy 3.385 zł .;  fun
dusz budowy gmachu 2 494 zł .:  fundusz pomnika Kościu
szki 9 zł.

h) Z a r z ą d  n a  r. 1898: prezes W cisło Andrzej, 
zast. prez. Rtiebenbauer A d a m , sekr. Schmidt Wiktor,  
gosp. Locher A ugu st ,  skarb. Kępa Maryan, naczel. Ko
złowski Józef. Wydziałowi : ks. Biliński Andrzej ; Dobosz 
Józef; Matwij Stanisław; Ossoliński Adolar; Stasiak Lu
dwik ; Szafran Józef; W eiss Alfred.

2. C h r z a n ó w :  Sokół zawiązany w maju 1897 r . ; 
ilość członków 56.

a)  ć w i c z e n i a :  rozpoczęte we wrześniu, —  po 
2 godziny tygodniow o; ilość ćwiczących 20, — przecię
tna na godzinę 8.

b) W y s t ę p y :  na zlocie okręgowym; na poświę
ceniu sztandaru w B o c h n i; publiczny popis gimnastyczny  
w Chrzanowie.

c) O b c h o d y :  uroczysty wieczór Mickiewiczowski.
d)  R u c h  t o w a r z y s k i :  1 wycieczka w okolicę; 

zorganizowany chór sokoli.
e) O b r ó t  k a s o w y :  dochody 317 zł. 46 ct. , — 

rozchody 265 zł. 50 ct.
f )  Z a r z ą d  n a  r. 1898:  prezes Bieroński Jan, 

zast. prez. Dygulski W ładysław, sekr. Dr. Biedka P a 
w eł,  skarb. Sopicki Jędrzej, bibl. Makuch M ichał, nacz. 
Michalski Stanisław. W y d z ia ło w i: Olszewski Stanisław ; 
Ujejski Mieczysław; Dr. Wojnarowski Kazim ierz; Zach 
Jakób.

3. J a w o r z n o :  ilość członków 54.
a )  Ć w i c z e n i a :  w r. 1897 nie odbywały się sy 

stematycznie.
b) W y s t ę p y :  udział w zlocie okręgowym.
c)  R u c h  t o w a r z y s k i :  1 zabawa sokola tane

czna ; 1 wycieczka w okolicę; utworzony chór sokoli.
d)  O b r ó t  k a s o w y :  dochody 772 zł. 38 ct. —

rozchody 83 zł. 45  c t . ; wartość przyrządów 250  zł.
„Przewodnik gimn.“ nr. 12.—1898.

e) Z a r z ą d  na  r. 1898:  prezes Dr. D am ski,  zast. 
prez. Kowarzyk Henryk , sekr. Dr. G łogoczew ski, skarb. 
Landsmann, gosp. Anton Wacław, naczel. Bieniasz T o
masz. W ydziałowi: Broniewski W ła d y s ła w ; Kawecki
Aleksander; Kawecki B o le s ła w ; Lech S tan is ław , Zapol- 
ski Ludwik.

4. J e l e ń :  ilość członków 20.
a)  Ć w i c z e n i a :  raz w tygodniu, — nie system a

tycznie.
b) O b r ó t  k a s o w y :  dochody 120 z ł . ,  — roz

chody 70  zł.
cj Z a r z ą d  n a  r. 1898:  prezes Lipka Antoni,

zast. prez. Bernadzikiewicz Stanisław, skarb. Baran K a
sper, sekr. Lipka J a n ,  gosp. Skóra A ntoni, naczel. Grzy- 
błk Stanisław. W ydziałowi: Grzybek W incenty; Cha- 
chnlski Stanisław; Bochniak Stefan; Skóra Erazm.

5. J o r d a n ó w :  ilość członków 82.
a )  Ć w i c z e n i a :  3 razy tygodniowo w ogólnej 

liczbie 17; przeciętnie na godzinę 7.
b) S z k o ł a  g i m n a s t y c z n a :  dla uczniów szkół 

ludowych 1 raz w t3'godniu ; ilość zmienna.
c) W y s t ę p y :  udział w zlocie okręgow ym ; — 

1 popis gimnastyczny.
dj  R u c h  t o w a r z y s k i :  3 wieczornice; wspólna 

w il ja ; 4 zabawy taneczne.
e) O b r ó t  k a s o w y :  dochody 510  zł. 16 c t . , —  

rozchody 374  zł. 41 ct.
f )  Z a r z ą d  n a  r. 1 8 9 8 :  prezes Dr. Kutrzeba W i

ktor, zast. prez. Grudziński Michał , sekr. Kohler Maryan, 
skarb Brzoza Karol,  nacz. Bojarski Stefan. W ydziałowi:  
Dańkowski Henryk; Dobrowolski Edwin; Cichra Jan.

G. K r a k ó w :  ilość członków 7 2 8 ;  gmach własny.
a)  ć w i c z e n i a :  członkowie w 2 oddziałach po

3 godziny tygodniowo; ogólna ilość ćwiczących 1 6 0 ;  
przeciętna na godzinę 4 0 ;  grono nauczycielskie 16.

h) S z k o ł a  g i m n a s t y c z n a :  uczniów ogólna 
cyfra 88 w dwóch oddziałach po 3 godziny tygodniowo ; 
uczenie ogólna cyfra 64 po 3 godziny tygodniowo. Uczniów 
szkół średnich ogólna liczba 308  w 4 oddziałach po 2 

i godziny tygodniowo.
Szkoła szermierki pod kierunkiem d. Dra Tokar

skiego; ogólna liczba uczących się 10, —  po 2 godziny  
! tygodniowo. Szkoła jazdy konnej pod kierunkiem d. 
i  W alca-Targoskiego; suma lekcyi 1 .810. Szkoła jazdy na 

kole, pod kierunkiem oddziału kolarskiego.
Zabawy dla dzieci połączone z ćwiczeniami , — 

w niedzielę popołudniu w zimowych miesiącach.
c) O d d z i a ł y :
Oddział konny ćwiczył 353 godzin.
Oddział kolarski, —  liczył 85 członków; występy-  

wał publicznie 4 razy, — urządzał wspólne wycieczki i 
zawody.

Oddział wioślarski liczył 50 członków; publicznie 
występywał 4 r a z y ; zbiorowych wycieczek 45.

d)  W y s t ę p y :  na zlocie okręgowym; na uroczy
stości rocznicy legionów w B o c h n i; na poświęceniu sztan
daru w B ochn i; na pogrzebie ś. p. Asnyka.

Popis gimnastyczny w Skaw in ie; popis g im nasty
czny grona nauczycielskiego w Zakopanem ; 2 popisy pu
bliczne w Krakowie; —  zawody połączonych oddziałów 
Sokoła.

e) O b c h o d y :  rocznica styczniowa; rocznica przy
sięgi K ościuszk i; rocznica listopadowa.

f )  R u c h  t o w a r z y s k i :  wspólne święcone;
wspólna w ilja ; zabawa dla dzieci w dzień św. Mikołaja; 
wspólne zakończenie St. R o k u ; 2 wycieczki w ok o licę;
co miesiąc wieczornica.

g)  O b r ó t  k a s o w y :  dochody i rozchody po 22.329  
zł. 78 ct. —  Stan majątku 53.762 zł. 74 ct.
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lij Z a r z ą d  n a  r. 1898: prezes Turski Władysław, 
zast. prez, Klemensiewicz Edmund, zast. prez. Rudnicki 
Józef, sekr. Jarocki Maryan, zast. sekr. Dr. Doliński 
Maryan, skarb. Rainer Eugeniusz, zast. skarb. Biboraki 
Aleksander, gosp. Sippel Ludwik , zastęp, gosp. Christ 
Oustaw, d. Pawlica J a n , zastęp, d. Górecki Józef, 
nacz. Kuciński Szczęsny. Wydziałowi: Dąbrowski Mie 
czysław; Eljasz W alery; Konopiński Michał; Seidl W il
helm; Szczepański Juljusz ; Benaluk Józef; Dr. Dobo- 
szyński Adam; Dr. Rowiński Stanisław; Zieliński Stani
sław ; Dr. Filimowski A ntoni; Dr. Cybulski Napoleon; 
Gędłek Aleksander; Porębski August; Głowacki Franci
szek; Piwowarski W incenty; Benedyktowicz Ludomir; 
Świderski Adam; Dr. Stępiński Stanisław.

7. Nowy T a r g :  ilośó członków 38.
a) Ć w i c z e n i a  nie odbywały się.
b) S t a n  k a s y :  z końcem roku 597 zł.
c) R u c h  t o w a r z y s k i :  2 wieczornice.

8. M y ślen ice :  ilośó członków 85.
a)  Ć w i c z e n i a :  odbywały się do maja 2 razy 

tygodniowo, — następnie z braku sali przerwane.
b) W y s t ę p y :  na zlocie okręgowym; na poświęce

niu sztandaru w B ochni; na pogrzebie Asnyka w K ra
kowie.

c) O b c h o d y :  uroczyste nabożeństwo ku uczczeniu 
rocznicy 3. maja; na zgon Asnyka oraz na zgon Ujej
skiego.

d) R u c h  t o w a r z y s k i :  1 festyn ogrodowy 
w lecie.

e) O b r ó t  k a s o w y :  dochody 1.382 zł. 15 ct. — 
rozchody 301 zł. 48 ct. — na budowę sokolni 1.011 zł. 
67 c t . ; — przyrządy, sprzęty i biblioteka 1.261 zł.

f )  Z a r z ą d  n a  r. 1898: prezes Dr. Łodziń«ki Wi
ktor, zast. prez. Dr. Klakurka Mikołaj, nacz. Shhnel Al
fred , chor. Drzewiecki Michał. W ydziałowi: Bicz K aro l; 
ks. Fonferko L u d w ik ; Gumiński W ład y s ław ; Jarmulski 
Kornel; Mlekodaj Franciszek; Pitala P io tr ;  Piątkowski 
Jan  ; Schttnke E m il; Tęczyński Franciszek.

9. O ś w ię c im : ilośó członków 40.
a) Ć w i c z e n i a :  odbywały się nieregularnie, w za

sadzie 2 razy w tygodniu; ogólna ilośó ówiczących 23, 
średnia 5.

b) O b c h o d y :  nabożeństwo żałobne i wieczorek 
w rocznicę zgonu Mickiewicza.

c) R u c h  t o w a r z y s k i :  1 wycieczka letnia i
1 przedstawienie amatorskie.

d) O b r ó t  k a s o w y :  dochód 192 zł. 13 c t . , roz
chód zaś 394 zł. 27 ct.

ej Z a r z ą d  n a  r. 1898: prezes Dr. Gąsiorowski
Ludwik, zast. Gorączko Marceli, sekr. Bielewicz Stefan, 
skarb, i gosp. Zabrzeski Józef, nacz. Pipczyński Ignacy. 
Wydziałowi: Stopnicki Michał, Karasiński Franciszek, 
Kulczyński Julian.

10. P o d g ó rz e :  ilość członków 120.
aj Ć w i c z e n i a :  3 razy tygodniowo o średniej li

czbie ówiczących 8 na godzinę; kierownikiem ćwiczeń 
był d. Nowak Kasper.

b) S z k o ł a  g i m n a s t y c z n a :  dla uczniów szkół 
ludowych i średnich w ogólnej liczbie 240 ;  11 godzin
tygodniowo; kierowali ćwiczeniami dd. Dr. Raczyński 
i Waszkiewicz.

c) W y s t ę p y :  na zlocie okręgowym; na poświęce
niu sztandaru w Bochni.

d) O b c h o d y :  uroczystości narodowe powstania 
styczniowego i listopadowego oraz 3. maja; żałobne na
bożeństwo za Asnyka i Ujejskiego.

e) R u c h  t o w a r z y s k i :  wspólne święcone i 
wspólna w i l ja ; 1 publiczny popis gimnastyczny. Kółko 
teatralne urządziło 4 przedstawienia.

f )  O b r ó t  k a s o w y :  w dochodach i rozchodach 
3.102 zł. 40 ct., stan majątku 18.443 zt. 90 ct.

g) Z a r z ą d  n a  r. 1898: prezes Adamski Wacław, 
zast. prez. Sołtysik Tomasz, zast. prez. Stępień Józef, 
sekr. Dr. B arde l , d. Rehman F ranciszek , gosp. Żar
ski Ludwik. Wydziałowi: Bukowski W ładysław; Kowal
kowski Edward; Kowalski Karol; Kulczycki Ju l ian ;  
Kurek Józef; Mikuszewski.

(Dok. nast.).

Okrqg n .  tarnow ski.
Tarnów, w myśl uchwały Zjazdu delegatów z 5. 

czerwca b. r. obchodziliśmy dnia 30. października ro
cznicę Kościuszkowską. Obchód t e n , którego program 
obejmował uroczysty wieczorek i wieczornicę dla człon
ków towarzystwa i ich rodzin , odbył się nader poważnie 
a miał charakter sokoli.

Wieczorek rozpoczął słowem wstępnem prof. A. 
Lenczowski. Prelegent przedstaw'! naczelnika T. Kościu
szkę , będącego symbolem idei Kościuszkowskiej, jako 
wzór obywatela, który z zaparciem się siebie samego 
złożył całe życie swoje, swe pragnienia i dążenia na oł
tarzu Ojczyzny. Dalsze punkta programu wypełniły sym 
patyczne prodtikcye chóru kółka muzycznego, zawsze 
chętnie spieszącego nam z pomocą, z uczuciem wygło
szona i z uznaniem przyjęta deklamacya d. Możdźeń- 
skiego „Pogrzeb Kościuszki** i  nadprogramowa „Tę
sknota”, a wreszcie stanowiące kalminacyjny punkt *-ie- 
czorku ćwiczenia gimnastyczne wolne i piramidy, które 
wykazały widoczny postęp i rzetelną pracę na tern polu. 
Program wieczorku zakończył żywy ob raz , przedstawia
jący T. Kościuszkę u rodziny Zeltnerów.

Po wieczorku odbyła się w lożach sokolni wieczor
nica dla członków towarzystwa i ich rodzin , w której 
udział wzięło przeszło 60 osób. Wieczornica ta urozmai
cona dźwiękami muzyki i przemówieniami d d . : prezesa 
Adamskiego, Dra Miecz. Gałeckiego i A. Stępka miała 
nastrój nader sympatyczny i swobodny i przeciągnęła się 
aż do północy.

Ostatnie dwa miesiące zaznaczyły się w kronice 
naszego towarzystwa faktami nader dodatnimi ze względu 
na rozwój towarzystwa W październiku bowiem zapro
wadziliśmy oświetlenie gazowe w naszej sokolni, zaś 
z dniem 1. listopada otworzyliśmy czytelnię, która na
der obiecująco się rozwija.

Mają one jednak i swą smutną kartę. W dniu bo
wiem 5. b. m. zmarł w Krakowie długoletni i zasłużony 
koło rozwoju naszego towarzystwa były nasz wice prezes 
ś. p. d. Wilhelm H a b ic h t , zaś w dniu 19. b. m. zakoń
czył przedwcześnie żywot ś. p. d. Rudolf Sichrawa , je
den z filarów naszego oddziału gimnastycznego. Zgon 
obu tych druhów obudził tak w towarzystwie naszem jak  
i w całem mieście szczery smutek i żal. Cześć ich pa
mięci !

Okrąg V. lw ow ski.
Stryj. Że rzadko posełam korespondencye do „Prze

wodnika gimnastycznego*1, wina nasza, gdyż od czasu 
zlotu Sokół stryjski tak jakby  odum arł; dopiero uroczy
stość Kościuszki wyrwała nas z tego uśpienia.

Otóż 22. października urządziliśmy w gustownie 
udekorowanej sali resursy wieczorek Kościuszkowski dla 
członków i rodzin. Sala była zapełnioną. Uroczystość 
rozpoczęła orkiestra kolejowej muzyki odegraniem marsza 
sokolego i polonesu.

Słowo wstępne wypowiedział d. wice-prezes Dr. B y 
lina. ćwiczenia wolne zlotowe okręgu V . , i rzędowe na 
porączkach wypadły bardzo efektownie. Chór Towarzy
stwa muzycznego „Moniuszki11 odśpiewał „Polones Ko
ściuszki1*. D. Św italski, przedstawił w odczycie, czem 
był Kościuszko dla Polski i czem jest dla nas Sokołów.
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„Triou (fortepian  p W o lsk a , skrzypce druh Paczow ski 
i śp iew  pana S p e ig e l, jako też  „d u e t” (p. W olska forte
pian i d. Paczow ski skrzypce) w yw ołały burzę oklasków. 
Śpiew  solowy tenorowy p. U styanow icza także przyczy
nił się do podniesienia uroczystości. Chóry i m uzyka 
urozm aicały  p ro g ra m ; —  śm iało można pow iedzieć , że 
ca ły  obchód i nastró j publiczności b y ł bardzo uroczysty .

W stęp  naznaczyliśm y bardzo m ały bo 20 c t. od 
osoby ; dla pań m iejsca siedzące. P ok ry ły  nam  się w zu
pełności w szystk ie w y d atk i i naw et cośkolw iek zostało 
na rzecz budow y sokolni.

Okrqg VI. tarnopolski.
Brzeźany w listopadzie. ( F e s t y n .  W i e c z o r e k  

K o ś c i u s z k o w s k i ) .  Choć już zim a w idnieje zdała 
i lad a  dzień b ia łą  szatą  okryje b rudy  tej ziemi , w racam  
do l a t a , chcąc zanotować w kronice tegorocznej zabaw ę 
ogrodową , urządzoną staran iem  Sokoła — a to głów nie 
d la tego , że by ła ona równocześnie produkcyą ćw iczebną, 
w cale u d a łą , choć ograniczoną do dw unastk i. P ubliczno
ści w idzieliśm y niew iele, obojętność u nas zw ykła!.... 
W  samem w ykonaniu program u uderzała pewna niepo
radność , czego przyczyny szukać nsleźy w b raku  obo
wiązkowości u w iększej części kom itetow ych. Cały n ie 
mal c iężar p racy  spoczyw ał na barkach  d. W iszniew 
skiego S t . , jemu też zaw dzięczać należy doprowadzenie 
do sku tku  w ieczorku K ościuszkow skiego, o którym  w arto 
ta k ie  k ilka słów  skreślić .

W ieczorek ten odbył się  30. październ ika w sali 
„dom u” wówczas jeszcze „k a to lick im ” zwanego.

Przem ów ienie w stępne w ygłosił prezes naszego 
gn iazda d. K ossow ski, poczem w ykonano p iram idy  z pię
ciu (za mało jeszcze przygotow ane).

Na dalszą  część program u złożyły  s ię : „D zika ró
ży c zk a” B lizińskiego, d ek lam a c ja  „Pogrzeb  K ościuszk i” 
U jejskiego i jed n a  odsłona z „K ościuszki pod R acław i
c a m i”. A m atorow ie zb ierali o k la sk i, o ile szczere i za
służone — trudno o d g a d n ą ć , zna jąc  lepiej publiczność 
brzeżańską. Żądnych bliższych w iadom ości odsełam  do 
korespondencyi w „D zienn iku  polskim ” (N r. z 13. b. m.) 
umieszczonej. Co do mnie, to odniosłem  w rażenie nader 
miłe i d la wykonawców w zupełności pochlebne. W praw 
dzie opowiadano mi , że jeden  z „n iebezpiecznych” na
szych k ry tyków  uznał cały  program  za „ lich o tę” , lecz 
ja w  to w ierzyć nie chcę tern mniej, że je s t  to naw et 
członek W ydziału  tu t. Sokoła, którego nie podobna posą- 
Izać o ta k  nielojalne postępow anie względem  innych  
Iruhów : w każdym  razie k ry ty k a  ta k  bezw zględna (i może 
lie zupełnie fachowa) zniechęcić może młode s iły  do 
iracy poważnej i tak  nam  potrzebnej.

W spom niałem  o te rn , bo to  ju ż  nie pierw szy tu ta j 
wypadek tak iego  nieoględnego „kiereszow ania” najlep- 
zych chęci lu d z i, n ieźału jących  swego trudu  i czasu dla 
praw y publicznej.

Zaczepiw szy o „Dom kato lick i” m uszę na chwilę 
'rócić do tej k w e s ty i, aby  zazn aczy ć , że W y d z ia ł nasz 
ta ra ł się o kupno tej realności na podstaw ie uchw ały  
halnego zg rom adzen ia , lecz tym czasem  dzień 3. listo- 
ada rozprószył te  różowe nadzieje, bo przy licy tacy i 
łb y ł j ą  jeden z tu te jszy ch  kupców  izraelick ich . T ak 
ięc ów „D om ” n iegdyś zw any „K a to lick im ” przeszedł 

v  ręce nie całkiem  pożądane, a Sokół znowu musi cze
kać na ja k ą ś  korzystną  sposobność nabyc ia  budynku lub 
choćby na razie sam ego g run tu . Z aalarm ow ała w szy st
kich zm yślona w ieść o darow iźnie, uczynionej nam  przez 
d. D ra  G arlickiego. B y ł to  ż a rt w każdym  razie  nieod
powiedni , choćby dlatego, że sp raw y  tak  pow ażnej, ja k  
„sokola” nie przystoi używ ać za tło do złośliw ych w y
cieczek osobistych.

Cóż więcej — za p y ta c ie ?  B ądźcie c ie rp liw i, a 
W przyszłym  m iesiącu może w am  znowu coś zajm ującego

| podam , dziś nie mogę , bo i tak  już  przekroczyłem  „quan- 
i tum ” m ie jsca , jak ie  d la  prow incyi przeznacza Szanow ny 

R edak to r naszego czasopism a. (Nic mi o tern n iew iado
mo , owszem każdy  może skonstatow ać bez t r u d u , że 
„p row incya” — w przeciw ieństw ie do Lw ow a i K rakow a 
ogromnie w iele m iejsca zapełnia swem i korespondencyam i 
w „Przew . gim n “ Redaktor).

Tarnopol. Zdziw icie się może w yczytaw szy u g ó r} ':  
Tarnopol — ale po dw u —  a bodaj i trzy le tn iem  m il
czeniu czas j u ż , abyśm y i my dali znać o sobie. C ie
kaw si wśród nas dopy tu ją  się w praw dzie cz asem , czy 
przypadkiem  Tarnopol nie p rzesta ł już  istn ieć  w G alicy i, 
kiedy o nim ta k  głucho w dz ienn ikach , ale n ik t jakoś 
nie ma ochoty sam w ziąć pióra do ręk i i ty lko jeden  
z lw ow skich dzienników  nie zapom ina o nas, podając od 
czasu do czasu, ile tu  było  w ypadków  kradzieży , oszustw ,

I rozbojów etc. P rosim y W a s w ięc o gościnność d la tego 
i  lis tu  — bo chociaż au to r jako  la ik  w ykaże nim może 

zupełny b rak  zdolności korespondenta dziennikarskiego, 
chc ia łby  jednak  donieść W am  trochę o życ iu  tu te jsze j 
naszej drużyny  sokolej.

P isać  o „ży c iu ” w T arnopolu w ydaje się  co praw da 
parad o k sem , bo ta k a  panuje u nas ap a ty a  w każdym  
k ie ru n k u , ja k b y  ludziom tu ta j naw et żyć się n ie  chciało. 
N ic nie je s t  w stan ie  rozruszać i zapalić tych  dusz , po
grążonych  w szarzyźnie życ ia  codziennego, a k ilk a  j e 
dnostek , k tóre podjęły  się tru d u  rozbudzenia naszego 
m ia s ta , po w ielu usiłow aniach  opuściło ręce bezradnie. 
I  nie można im tego b rać  za złe —  raczej można się  
d z iw ić , że potrafili tak  d ługo pracow ać nad  te rn , co 
z góry  można było osądzić jak o  nie do osiągnięcia .

To też trudne zadanie i trudne w arunk i p racy  ma 
nasz Sokół —  i w  nim daje się czasem uczuwać w pływ  
o taczającej go dokoła ap a ty i. M ógłby coś o tern powie
dzieć nasz n a c z e ln ik , w ym ieniw szy sam ą ty lko  liczbę 
osób, obecnych n ieraz na godzinie członków —  m ógłby 
zaśw iadczyć o tern i d. prezes w spom niaw szy o posiedze
niach W ydziału .... ale o tern s z a ! bo to sp raw y  zanadto  
domowe , ab y  o nich p isać publicznie.

W  roku  zeszłym  W ydzia ł Sokoła za ję ty  by ł prze- 
dew szystk iem  uregulow aniem  sw oich finansów, k tóre nie 
najśw ietn iej się  p rzedstaw ia ły  —  a dzięki dobrej gospo
darce przy końcu roku znacznie popraw iły . R ok b ieżący  
powinien być punktem  zw rotnym  w  naszym  rozwoju —  
postaw iono bow iem  d ru g ą  salę do ćw iczeń , w idać więc, 
że b y ła  tego potrzeba i że członkowie, k tó rzy  na W al- 
nem zgrom adzeniu  r. z. uchw alili tę  budow ę, czuli sam i, 
że im w jednej sa li za ciasno odbyw ać ćw iczenia. N ie
s te ty  nie dla po trzeby  ćw iczących członków s ta n ę ła  nowa 
sa la  —  ale uczniów szkół średnich  , a szkoda ! bo w p ie r
wszym w ypadku m ury  je j b y ły b y  stokroć w ięcej w arte  
i stokroć nam droższe. K oszt budow y był znaczny, a po
k ry to  go z pożyczki w tu te jszej K asie  oszczęd. , k tó ra  
z c a łą  życzliw ością odnosi się zaw sze do naszego T ow a
rzystw a. To o sta tn ie  tyczy  się  również R ad y  m iejskiej, 
W ydzia łu  pow iatow ego i S ta ro s tw a , k tóre to W ładze 
zawszo nader p rzychy ln ie spraw y Sokoła za ła tw ia ją .

B raliśm y udzia ł w całym  szeregu uroczystości n a 
rodowych. W  obchodzie M ickiewiczow skim  w m aju t. r . 
w ystąp iliśm y  w 3 p lu tonach  ze sz tandarem  podczas po
chodu przez m iasto, a członkowie Sokoła w ypełn ili zn a
czną część p rogram u uroczystości i nie mało pom agali 
w przygotow aniu  je j. P am ięć bohaterów  lis topadow ych  
i styczn iow ych  uczciliśm y w ieczorkiem  , podobnie w spa
n ia le  w ypadł nasz w ieczorek K o ściu szk o w sk i, urządzony 
w tym  roku po raz p ierw szy na podstaw ie rzeszow skiej 
uchw ały . D ow iedliśm y n im , że można przecież i u nas 
zrobić c o s , co nie będzie fiaskiem . Słowo w stępne w y
głosił na nim  d. Prezes, o K ościuszce mówił św ie tn ie  
ta k  pod względem  treśc i ja k  i form y d. T adeusz W itw i- 
cki w skazując id e a ły  K ościuszki w życiu  i  działa lności
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publicznej;  resztę wieczoru wypełniły  śpiew, muzyka, de- 
k la m ac y a ,  obraz z żyw ych osób i produkcye g im nastyczne 
członków Sokoła. Te osta tn ie  entuzyazmowały publiczność, 
która po brzegi w ypełn iła  salę. Całość w ypadła  bardzo 
podniośle i doprawdy cit-szyć się trzeba z tego, że w ła 
śnie Kościuszkowski obchód naprawił sławę wieczorków 
sokolich ,  k tó ra  zaczynała już cokolwiek szwankować. Po
cieszającym objawem je s t  to, że właśnie po wieczorku 
liczba ćwiczących druhów wzrosła w dwójnasób —  byłby 
to dobry prognostyk na przyszły zlot okręgowy, który 
ma się tu odbyć w r. 1899. Przygotowania do niego są 
już teraz w pełnym toku.

Z początkiem października poświęciliśmy uroczyście 
d ru g ą  naszą  salę. Ceremonii poświęcenia dokonał druh 
ks. Dr. K u ry ś  — n as tąp i ły  Ćwiczenia Grona uauczyciel.  
na drążku  — a nakoniec do uczty' zasiadło około 60 dru 
hów. Podczas całej uroczystości panował nastrój nader 
serdeczny i z toastów wnoszonych przy uczcie i z toku 
wesołej pogawędki znać było szczerą radość z tego na
szego — rodzinnego niejako — św ię ta .  Na szkołę pol
sk ą  w Białej i w Moraw. O straw ie  zebrano po kilka zł.

Na koniec hum orystyka .  Udawano się tu do W y 
działu Sokola z prośbą o odnajęcie sali na wieczorek ku 
uczczeniu zas ług  Iw a n a  F rank i (!) — natu ra ln ie  W ydzia ł 
sali odmówił. Podobny los spotka ł w lecie t. r. te a tr  
niemiecko-żydowski.

A  oto spraw ozdanie z działalności Grona nauczy
cielskiego:

Po przeniesieniu się d. Dubelskiego do Tarnow a 
w sierpniu r. 1897 postanowił W ydzia ł  zawiązać tu  
Grono n a u c z . , którego przez jakiś  czas wcale nie było. 
W tym celu powołał d. St. Szytylińskiego na naczelnika 
i jem u poruczył organizacyę Grona. W  sk ład  jego weszli 
dd . :  Mokrzycki jako  zast. n ac ze l . , B oguck i ,  D omaradzki,  
D u tk iew icz ,  Klimesz , Rom ański i Widajewicz. Grono 
odbywało ćwiczenia prak tyczne S razy tygodniowo pod 
kierunkiem  d. naczelnika — teoretycznych wskazówek 
wedle nota tek  o trzym anych  na kursie  udzielał d. Mo
krzycki. Posiedzenia Grona tyczące się g im nastyk i , p la 
nów popisów etc. odbyw ały  się co miesiąc.

Podzia ł p racy Grona i udział ćw iczących p rzedsta
w iały  się n as tę p u ją c o :

ć w ic z ą c y :
K ieru jący  ćw i

czeniam i
L iczba ćwiczących 

i godziny

Członkowie i 
Grono

Szytyliński 16 w 6 godz.

Uczn. gimnaz.
Szy tyliński 

Bogucki 
Klimesz

166 w 6 godz.

Uczn. szkoły 
realnej

Mokrzycki
W idajewicz

114 w 6 godz.

Pan ienk i
Szytyliński
Domaradzki

Klimesz
56 w 3 godz.

Dzieci
Szytyliński
Mokrzycki

Domaradzki
36 w 3 godz.

Szermierka
Grona

Szytyliński
Bogucki

6 w 2 godz.

Razem było ćwiczących 383 osób. Grono brało 
udział w ćwiczeniach na 3 wieczornicach i urządziło 2 
popisy t. j .  uczniów szkół publicznych , tudzież pan ienek

1 i d z iec i , które swemu koohanemu naczelnikowi S zyty liń -  
sk ie m ti  urządziły  serdeczną owacyę.

W  tym  roku t. j .  od września 1898 ubył z Grona 
d. W idajew icz ,  a w miejsce jego  w stąp ił  d. Romuald 
K w ia tk o w sk i ,  posiadający egzamin państwowy z g im n a
s tyki i d. Tadeusz W itw ick i.  O dbyły  się dotychczas 2 
posiedzenia Grona ve celu podzielenia pracy  i w celu 
opracowania ćwiczeń wolnych na Zlot okręgowy w roku 
przyszłym.

Ćwiczących w tym roku mamy chw ała  Bogu wię- 
i  cej niż dawniej. I  ta k  ćwiczy :

Członków . (30 w 3 godz. ty godn.
B kupców . t i o Tl 3 Tl n

Uczn. semin. 40 Tl 3 Tl ii
„ S'ron. . . 120 Tl 6 Tl Tl

„ szk. real . 140 Tl 5 Tl Tl

Pań 10 Tl 3 n n
Panienek . 45 Tl 3 u ii
Dzieci 34 l» 3 n T l

Szermierka 12 n 3 n Tl

Grono . . . . 8 « 3 n Tl

Razem •149 ćwiczących.
Grono brało udział w ćwiczeniach na wieczornicy 

przy poświęceniu drugiej sali i na wieczorku Kościu
szkowskim , gdzie ćwiczono laskam i i na d rążku .

U dział członków w ćwiczeniach nie zadowala jeszcze 
Grona n a u c z . , jakkolwiek zmienił się na lepsze w osta t
nich czasach — a wobec bliskiego Zlotu stanowi n iemałą 
troskę Grona. N iestety  nie ma sposobu rozbudzenia ospa
łych !

S m utną wzmianką zakończyć trzeba  to sp raw ozda
nie. Jeden  z członków Grona i najczynniejszy prawie 
z druhów uległ od wiosny' rozstrojowi nerwowemu — tak 
iż teraz m usia ła  go rodzina oddać pod opiekę lekarską. 
B ył to d. W idajew icz  i ty lko słabość by ła  też przyczyną, 
że nie odpowiedział zadaniu na kursie wakacyjnym  w K ra 
kowie. Słabość jego wzbudziła tu powszechne współczu
cie , według zdania lekarzy je s t  jednak n a d z ie ja , że 
w krótce powróci do zdrowia.

Okrąg VII. stanisławowski.
G r o n o  n a u c z ,  o k r ę g o w e .  D nia  1. l is topada 

b. r. odbyło się posiedrenie Grona okręgowego naucz, 
pod przewodnictwem naczelnika okręgowego d. Świątkie- 
wicza w obecności druhów Artycbow skiego, Goetera i 
W yd ląk i  z S tanis ławowa, d. Kozaka z B u rsz ty n u ,  d. Ja -  
śnikowskiego z Czortkowa, d. K rupsk iego  z Doliny, d. J a 
s ińskiego z K a łu sza ,  d. Mianowskiego z Kołomyi i d. Ni 
żyńskiego z Kopeczyniec ; gn iazda : B u c za cz , Borszczów, 
Ozerniowce, Dela tyn  , H orodenka , Sn ia tyn  i Zaleszczyki 
nie tylko delegatów — ale i usprawiedliw ień nie na 
desłały.

Na posiedzeniu tern rozpatrywano przedłożony przez 
Grono nauczycielskie s tanis ław owskie program I I .  Zlotu 
okręgowego, który ma się odbyć w roku przyszłym 
w Kołomyi.

P rogram  ten obejmował: I .  ćwiczenia laskami.
I I .  piramidy wspólne. I I I .  ćwiczenia na przyrządach. 
IV . zawody a to :  skok w dal i w yż ,  podnoszenie cięża
rów, rzucanie dyskiem i oszczepem oraz zapasy. V. ćw i
czenia maczugami. V I.  rej kolarzy.

P rogram  powyższy —  z wyjątk iem  punktu  VI.  który  
ze względu na przeszkody technicznej i finansowej n a 
tu ry  usunięto — został prawie jednogłośnie przyję ty.

ćw iczenia punktu  I. przerobiło prak tyczn ie  trzech 
druhów Grona naucz, stanisławowskiego, a to druhowie 
G ó re ck i , Merc i Teodorowicz —  poczem przystąp il i  ciż 
sami druhowie do wykonania  punk tu  I I .  programu t. j. 
p iram id ,  które ze względu na to, iż mają być wspólnie 
i przez w szystkich  druhów na boisku ćwiczących wyko
nane —  są  bardzo proste i ła tw e przytem pełne efektu.



Ćwiczenia maczugami (punkt V. programu) okazy
wał osobiście d. S w iątk iew icz, — poczem druhowie de

legaci wykonali pod przewodnictwem d. Św iątkiew icza — 
wspólnie ćwiczenia laskami , a to celem zaznajomienia się 
z układem obrazów tychże.

Na tern posiedzenie rozpoczęte o godzinie 11. rano —  
po dwugodzinnej przerwie w porze obiadowej — o go
dzinie 6. wieczór zamknięto.

CzortkÓW. W dniach 14. i 15. października b. r. 
św ięciło gniazdo nasze rocznicę zgonu w ielkiego narodo
wego Bohatera lad eu sza  Kościuszki. W igilia  rocznicy 
t. j . dzień 14. października był dla naszej drużyny ró
wnocześnie i świętem  rodzinnem. W tym dniu bowiem  
odbyło s i ę , przy sposobności obchodu Kościuszkowskiego, 
uroczyste otwarcie ćwiczeń po całorocznej z górą przer 
w ie i w tym dniu wręczyliśm y drogiemu nam Pretesow i, 
druhowi W ładysław ow i Zawadzkiemu dyplom pierwszego 
członka honorowego naszego gniazda Liczną drużynę, 
zebraną w Sokolni powitał druh prezes gorącem wspo
mnieniem o wielkim Tadeuszu , poczem na zakończenie 
zagrzewał obecnych do pracy w myśl pozostawionego nam 
przezeń testam entu. Po odśpiewaniu przez chór sokoli 
okolicznościowej pieśni nastąpiło wręczenie dyplomu, 
który wyszedł z pracowni młodego artysty  a druha na
szego E. Kazimirowskiego. Dodając nawiasem dyplom  
wypadł bardzo piękn e, za co też dziękujemy druhowi 
Kazim irowskiem u na tern miejscu sokołem naszem „czo
łem !". Po powtórnem odśpiewaniu przez chór w cześć 
prezesowi „niech nam źyje“, w ystąpił zastęp, złożony 
z 9-ciu druhów i rozpoczęły się  inauguracyjne ćwiczenia  
pod kierunkiem nowo-mianowanego naczelnika druha Ja  
śnikow skiego. — Na tern też zakończyliśm y pierwszy dzień 
uroczj-stości.

D rug iego  dnia jako  w is to tną  rocznicę zgonu od- 
prawionem zostało, s ta ran iem  również Sokoła ,  żałobne 
nabożeństwo w kościele 0 0 .  Dominikanów, gdzieśm y s ta 
nęli w dość pokaźnej liczbie w stro jach uroczystych i 
w ten sposób, wprawdzie skromnie, odbył się w naszem 
gnieździe pierwszy ten obchód sokoli.

K iedy jednak  począłem ju ż  gaw ędkę o naszem to
w arzystw ie , pozwolę sobie przeto i o szczegółach życia 
naszego nieco wspomnieć. Otóż podstawa nasza t. j. ćw i
czenia odbyw ają  się od otwarcia t rzy  razy tygodniowo, 
a bierze w nich udział przeciętnie 6 —8 druhów. P raw da , 
że m ały  to procent na zgórą 60 ciu członków, lecz w sto
sunku  do la t  poprzedn ich , gdzie ty lko gorączka przed- 
zlotowa, wada niestety nasza ta k  pow szechna , była j e 
dynie  w możności pobudzić druhów do ćwiczeń , to 
w każdym razie je s t  to objaw pocieszający choć trochę. 
Nie k ry jąc  jednak  niczego w baw ełnę ,  musimy przyznać, 
że zainteresowanie się ogółu członków, szczególnie mło
dych , j e s t  u nas  nader  małe. D la s ta rszych  druhów sta  
raliśm y się otworzyć osobne godziny ćw iczeń ,  ze wzglę
dów je d n a k ,  że utworzenie tychże pociągnęłoby za sobą 
znaczne k o s z ta , a wpisała się bardzo szczupła liczba 
druhów, przeto myśli tej na razie zaniechaliśmy. Atoli 
w myśl okólnika W ydzia łu  Związku i na skutek  prośby 
tu tejszej okręgowej R ady  szkolnej odstąp iliśm y zupełnie 
bezpłatn ie salę i przyrządy dla użytku dzia tw y szkolnej, 
a ćwiczenia te pod fachowem kierownictwem naszego n a 
czelnika odbyw ają  się 8 razy  w tygodniu . Należałoby 
jeszcze wspomnieć o samem życiu sokołem , lecz n ieste ty  
tego u nas b rak  zupełnie. — Gdzie szukać należy p rzy 
czyny, mógłby ktoś s taw ić  p y ta n ie?  Na to odpowiedź 
nie t r u d n a , bo między nam i samymi. N ies te ty  bowiem 
nie tylko, że ogół nie zajmuje się prawie wcale Sokołem, 
a le ,  co ze smutkiem musimy p rzy z n ać ,  że i między s a 
mymi druham i zby t  mało j e s t  ta k ic h ,  k tórzyby  choć 
odrobinę swej pracy temu Sokołowi poświęcić c h c ie l i , a 
do tych kilku czy k ilkunastu  chętnych zastosować sna
dnie można p rzysłow ie ,  że vnec Hercules contra p lu resu.
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Na razie w ięc  j e s t  po trosze ź l e , może jednak z czasem
ćw iczenia a z tymi połączone popisy, wieczornice etc. etc. 
będą w stanie nasz zbytnio na sprawy' sokole nieczuły' 
ludek rozruszać. — Czołem !

Sprawy Związku polskich Tow. sokolich 
w Stanach zjedn. półu. Ameryki.

Dzień 16. października b y ł  dniem prawdziwie uro- 
czy'sty'm dla sokolstwa polskiego w Ameryce. Obchodziło 
ono d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  p i e r w s z e g o  
g n i a z d a  s o k o l e g o !

Pogoda październikowa była  prześliczna. J u ż  o go
dzinie pierwszej po południu w hali P u łask iego  zaczęły 

i się zbierać gn iazda sokole, zaproszone towarzystwa cy
w ilne ,  przyjacie le , zwolennicy i goście n a s i ,  a także 
dzia tw a so k o la , uczniowie w szarych mundurkach ćwi- 

| c z e b n y c h , a uczenice w niebieskich spódniczkach z so- 
kołówkami na głowie. Druh n ac ze ln ik , Adam Osiński,  
wydaje rozkazy, wskazuje m ie jsca ,  napom ina,  zachęca i 
d o g lą d a ; wszędzie pełno r u c h u , wrzawy, a na wszystkich  
obliczach r a d o ś ć , na ustach uśmiech zadowolenia.

O godzinie 3. na komendę młodego naczelnika g n ia 
zda No. I. d ruha A. G łazy : Baczność!  — do szeregu!  — 
zastępy  dziarskich d rużyn  i tow arzystw  cywilnych sta- 
wają w szeregi posłusznie, wzdłuż A shland ave. , a na 
komendę: Naprz '-d!  —  Chodem! — miarowym krokiem 
rusza ją  na czele o rk ies try  d. B. Zalewskiego — przez 
ulice zamieszkałe przez rodaków.

P iękny  to był widok Na czele doborowa o rk iestra  
z 12 tu ludzi złożona, za n ią  kroczy poważnie „W y d zia ł  
Związku Sokołów" ze sz tandarem amerykańskim , dalej 
goście, — tow arzystw a cywilne w następującym  porządku : 
Tow. Przemysłowe Rzemieślników p o lsk ich , Tow. im. J. 
I. Kraszewskiego, Dwór rycerzy Sw. Onufrego, Zarząd  i 
członkowie Związku Młodzieży polskiej. Za nimi postę
powało gniazdo No. I. , macierz Sokola polsko-am erykań
skiego. Na przodzie jego W y d z ia ł ,  dalej uczniowie i 
uczenice w liczbie około 150. za nimi członkowie um un
durowani dwójkami z dobraną dwójką na czele (dd. Stę- 
czyński i Chm iel ińsk i , chłopy tęgie, każdy  z nich liczy 
przeszło 6 stóp wysokości), dalej członkowie nieumundu- 
rowani i d rużyny z gn iazd  miejscowych t. j. Sokoli z No. 
V I I I . , Town of Lake ,  South Chicago i No. II .

Po przybyciu do hali Pułaskiego, głównej kw ate ry  
Sokołów, pięknie udekorowanej w wieńce i sz tandary  n a 
rodowe i has ła  sokole, zaproszeni goście, mówcy i p re 
zesi tow. oraz W ydzia ł Związku Sokołów zajęli miejsca 
na e s t ra d z ie ; dzia tw a i d rużyny  sokole otoczyły półko
lem miejsce przed e s tra d ą ,  a tow. i nader  doborowa pu
bliczność zapełniły  krzesła  na sali i galeryi.

O godzinie 4. d. prezes gn iazda No. I. , Franciszek 
K a r c h , o twiera u ro czy s to ść , — w kró tk ich  lecz dobit
nych słowach w ita  zgromadzonych. Powołuje na prezesa 
obchodu d. A. B łaszczyńskiego, jednego z założycieli 
gn iazda i najstarszego członka sokolstwa.

D ruh  A. B łaszczyński w nader treściwych słow ach 
przebiega dziesięcioletnie dzieje g n ia z d a , wykazuje trudy  
i prace członków tegoż;  zachęca do dalszej pracy d ru 
hów, nawołuje zebranych do szerszego poparcia idei so
kolej, tak  pięknej i szlachetnej. P iękne te słowa o b d a 
rzono hucznymi oklaskam i. Dalej przedstawia publiczno
ści pobratymców naszych Czechów dd. D ra  Karola Stu- 
lika i F ranciszka P ecyw a l ,  członka honorowego gn iazda  
No. I. , jako  pierwszych nauczycieli Sokoła polskiego 
w Ameryce. Na sekre tarza  uroczystości powołuje d. Alf, 
Dziadula.

P rogram  rozpoczął się śp ie w em : Pieśń  wygnańców 
ku czci Ad ma M.ckiewicza , wykonany m przez chór so-
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koli gn iazda  No. I .  Poczem nastąpiła  mowa Dra K az i
mierza M idow icza, lubownika i przyjaciela Sokolstwa 
polskiego. —  Szanowny mówca rozpoczął od pięknego h a
sła  sokolego „Czołem Ojczyźnie — szponem w ro g o w i!“, 
wykazał korzyści zdrowotne i szlachetne dążenia sokol
stwa. G im nastyka w yrabia  h a r t  c ia ła  i zdrowie, siłę i 
niezłomną wolę duszy. Sokolstwo to nie i g r a s z k a , lecz 
trudna i mozolna praca. Sokolstwo, to karność dla nas 
tak bardzo potrzebna. Mówca zakończył życzeniem , by 
za la t dziesięć nie s e t k i , lecz tysiące Sokołów polskich 
s tanęły  pod sztandarem  sokolim w Ameryce. P rzec iąg łym i 
oklaskami i sokolim „Czołem1* obdarzono sym patycznego 
mówcę. — Śpiew „W alczyku  mój** wykonany przez chór 
młodziutkich Sokółek gn iazda No. I . , w ypadł świetnie. 
G ro m k ie , nie usta jące o k la s k i , zmusiły młode powabne 
Sokółki do powtórzenia śpiewu.

Następua mowa pobratym ca Czecha , d. D ra  K. Stu- 
lika w języku  czeskim , p rzy ję tą  została z entuzyazmem. 
Główny nacisk Szanowny mówca k ład ł na troskliwe w y
chowanie młodzieży w szkołach g im n a s ty c z n y c h , na 
wpajanie w nią idei dążeń sokolich , z k tórych  w yrosnąć 
mają kadry  silne duchem i ciałem.

Śpiew „B rac ia  Sokoli** wykonany przez chór gn iazda 
z Town of Lake w ypadł świetnie.

I r z e c ia  i o s ta tn ia  mowa d. Kazimierza Żychlin- 
skiego, prezesa W y dz ia łu  Związku Sokołów Polskich  
w Ameryce, jednego z założycieli sokols twa i dawnego 
prezesa gniazda No. I. , na druhach i słuchaczach w y 
warła  głębokie wrażenie.

D ruh  prezes przebiegł w streszczeniu początek So
koła polskiego w Ojczyźnie, p rzedstawił działalność pier
wszych bojowników i pionierów sokols twa d d . :  T. Żuliń- 
skiego i Z. Krówczyńskiego, w yjaśn ił  dążenia druhów 
naszych w Galicyi i Ks. Poznańskiem , w gorących sio- j 
wach . żywych obrazach przedstawił założenie i prace 
gn iazda pierwszego, a tem samem sokols twa polsko-ame
rykańskiego. Jego  p ie rw szych , niezmordowanych praco 
wników, j a k  obecny naczelnik Związku Sokołów, d d . : j 
Adam Osiński , L. M ieczyńsk i , A. Błaszczyński i inni, 
jego  dni smutku i wesela, chwile w których  się zda
wało, że pod ciężarem przeciwności upaść musi i dni 
radosne, pełne nadziei i tryumfu. Ze słowami pełnemi 
wdzięczności zwrócił się do obecnych pobratymców Cze 
chów dd.:  S tu lika i P e c y w a la ,  dziękując im w imieniu 
sokolstwa za pierwsze ich prace i nauki nam dawane. 
Polonii zamieszkałej w dzielnicy W ojciechowa dziękował 
również w serdecznych słowach za popieranie sokolstwa 
od czasu założenia aż do dnia dzisie jszego; Związkowi 
Młodzieży za podanie bratniej d ło n i , w yraża jąc  przytom 
nadzieję , ie  obie organizacye spokrewnione duchem i ideą, 
z czasem połączą się w jeden węzeł silny i nierozerwalny.

Mowa d. K. Żychlińskiego prze ryw ana  częstymi 
oklaskami pozostanie na długo w naszej pamięci i przy
czyni się do dalszego rozw oju , zgody i jedności naszej.

Śpiew „Zabrzm ij Pieśni**, w ykonany przez chór 
gn iazda  No. I . , w ypadł doskona le , jes t  to w yraźny  do
w ó d , że sokolstwo nie tylko g im n a s ty k ą ,  lecz także śpie
wem rozbudza ducha narodowego w młodem pokoleniu. 
Gromkie oklaski oddane śpiewakom i wywoływanie po
wtórnie na es tradę  św iadczą , że publiczność polska umie 
szanować i nag radzać  prace i poświęcenia.

Na zakończenie obchodu prezes d. A. B łaszczyński 
staropolskiem „Bóg zap łać"  i sokołem „Czołem !u dzię
kował zgromadzonym gościom , druhom i publiczności za 
p o p a rc ie , zapraszając  zarazem na część d ru g ą  uroczy
s to ś c i , t. j .  ćwiczenia g imnastyczne.

Gniazda zagraniczne nie zapomniały naszej u roczy
s tości,  nadesłane lis townie życzenia i te leg ram y św ia d 
czą o ich solidarności. Listowne życzenia nadesła ły  
gn iazda  nas tępu jące :  Sokół im. A. Mickiewicza z P i t t s -  
burga , P a . , Sokół im. M. Romanowskiego z South Bend,

In d . ,  Sokół im. Lewakowskiego z P h i la d e lp h ia , P a . ,  Śo-
kół Polski z Buffalo, N. Y . ; te leg ram y: Sokół im. Z. 
Balickiego, South Bend, I n d . ,  Sokół Polski z Nowego 
Y o r k u , N. Y.

W ieczo rem , długo przed rozpoczęciem ćwiczeń g i 
mnastycznych , wielka sa la  w hali Pułaskiego zaczęła się 
napełniać pub licznośc ią , pomiędzy k tó rą  znajdowało się 
k ilkunastu  Amerykanów i Czechów. O godzinie 7 */a sa la  
i galerye tak by ły  przepełnione, że wiele osób s tać  m u 
siało z powodu b raku  siedzeń.

Naczelnik g n ia z d a , d. A. G la z a , doskonale zrozu
miał swoje zadanie. U miejętnie prowadzone i wykonane 
ćwiczenia druhów i szkoły uczniów i uczenie przynoszą 
mu zaszczyt. Na dany z n a k , przy dźwiękach sokolego 
m a rs z a , zjawiła się dz ia tw a sokola. Dziewczynki z naro- 
dowemi chorągiewkami , a chłopcy z ciążkami i laskam i. 
Śliczny to był widok. Pa trząc  na to maleństwo, tak  
zgrabnie i z szykiem w ykonyw ujące  na komendę naczel
nika wszystkie obroty i ruchy, nie jeden  ze s ta rszych  
druhów zaw stydzić  się musiał. Karność i doskonałość 
dziatwy* niejednego o j c a , n ie jedną m atkę dum ą przejmo
wały ! Burza oklasków w ynagrodziła  młodych bohaterów 
dnia dla nas tak  pamiętnego.

Zaledwie ucichły oklaski i szmer podziwienia , g d y  
na nowo w ystępuje dzia tw a gn iazda  naszego, ab y  tym 
razem  dać  zgromadzonym poznać postępy  gimnastyczne 
na przyrządach. Z as tęp  I. uczniów zajmuje poręcze, za
s tęp  I I .  rozpoczyna zapasy ; zastęp I .  uczenie podnosi 
ciężarki 15 to funtowe, zastęp  I I .  rozpoczyua skok w wyż, 
a zastęp  I I I .  skok w dal. Wszędzie pełno r u c h u , pełno 
oklasków, publiczność nie wie na co wpierw patrzeć. Na 
głos naczeloika: Na miejsca! Chodem! — ja k b y  na znak 
czarodziejskiej rószczk i , w szystko znika z b o iska ,  s ta je  
się pustka . Lecz nie koniec na tem. Znów pojawia się 
d z ia tw a ,  ale tym  razem same dz iew czą tka ,  uczenice 
gn iazda No. I. i Town of  Lake, z o b r ę c z a m i  w ręku 
i rozpoczyna się przy dźwiękach walca „N a falach D u
n a ju 1'  dziwny n iby  to tan iec  i skoki. P rzy  takcie walca 
poruszają się zgrabnie, to w prawo, to w lewo, to znów 
przeskakują  zręcznie obręcze. Taniec  ten do reszty ocza
rował publiczność i oklaskom nie byłoby k o ń c a , gdyby  
na boisku nie ukazały  się nowe zastępy.

Tym  razem kroczą drużyny z gn iazd  chicagoskich 
i zab ie ra ją  wyznaczone d la  siebie miejsca i przyrządy.
Z gniazda No. I . ,  zastęp  I . :  drążek poprzeczny; zastęp 
I I . :  kozła w zdłuż ;  gniazdo  z South Chicago: poręcze; 
a gniazdo No. V I I I . : konia wszerz. Gniazdo No. II . ,  
które tak  uroczyście przyrzekło brać współudział w uro
czystości i ćwiczeniach , n ie staw iło  się. Powodem była 
choroba nacze ln ika ,  d ru h a  R ajsk iego  i w yjazd zastępcy, 
d ruha Ruszczyka. Trzech druhów z tego gn iazda  ćwi
czyło z gniazdem No. I. O ile w poprzednich ćwiczeniach 
było wiele ś m ie c h u , szmeru i w eso łośc i , o tyle  teraz 
było powagi i ciszy, przerywanej ty lko  raz  po raz ko
mendą naczelnika i oklaskami publiczności.  Druhowie t ę 
dzy i muskularni , pomimo że wciąż zaniedbują lekcye 
g im nastyk i , teraz s ta ra ją  się jeden  drugiego przewyż
szyć ,  j a k  rzymscy g ladya to rzy  idą  w zawody. C i ,  k tó
rzy przed 10-ciu la ty  rozpoczęli w szkole ja k o  uczniowie, 
dzisiaj s to ją  w szeregu członków. Rozpoczyna się w alka 
nie k r w a w a , lecz w alka w zgrabnem wykonyw aniu  ru 
chów, okazaniu siły. J e d n i  na  k o n iu ,  drudzy na porę
czach , inni znów na d rążku  poprzecznym w y k a z u ją , do 
jakiej doskonałości g im n a s ty k a  doprowadza młode poko
lenie nasze.

Po skończonych ćwiczeniach na p rz y rz ą d a c h , n a 
stępu ją  ćwiczenia wspólne wyżej wymienionych gniazd. 
Tu ta j  publiczność miała sposobność podziwiać piękne, 
zgrabne obroty ć w ic z ą c y c h , natychm iastow e w ykonyw a
nie komendy naczelnika i zg rabne  ruchy, to też nie szczę
dzono zasłużonych oklasków.
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Po wyczerpaniu programu ćwiczeń rozpoczęto bal 
polonezem, który prowadził prezes obchodu, d. Adam 
Błaszczyński z panią W . S z y m a ń sk ą , a za nimi podąża! 
długi szereg druhów i gości.

Uroczystość powyższa na długo pozostanie w pa
mięci nie tylko druhów, lecz i t y c h , którzy nas swemi 
względami obdarzyli. D ała  ona dowód naszej żywotności 
sokolej i jeżeli z jednej strony dotychczas nie rozumie
liśmy się tak  ja k  tego p o trze b a ; jeżeli ucznwamy wiele 
b raków  i mamy wiele wad do w ykorzen ien ia ; to z d ru 
giej s trony uznano nas za organizacyę nader  pożyteczną 
i ze wszech miar godną poparcia.

Ażeby wypełnić sumiennie i należycie obowiązek 
na mnie włożony, zmuszony jestem chociaż z przykrością  
zaznaczyć,  źe i powyższa uroczystość miała fałszywe 
tony, nie zgadzające się z ogólną harmonią. Nieobecność 
wielu druhów, a szczególnie druhów posiadających mun
dury , daw ała  się odczuwać w szeregach soko lich , przez 
co wym arsz  nie w ypadł tak  imponująco ja k  tego pra
gnęliśmy.

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  p i e r w s z e j  s o k o l n i  
p o l s k i e j  w A m e r y c e ,  wzniesionej s taraniem towa
rzystw a gimnastycznego i bratniej pomocy' imienia Zyg. 
Balickiego Nr. I . ,  nas tąp iło  w niedzielę wieczorem dnia 
11. września 1898 r. Program  tej wspaniałej uroczystości 
był ja k  najlepiej wykonany  ku ogólnemu zadowoleniu 
w szystk ich  zebranych.

Obchód zagaił  prezes gn iazda d. J a n  Rozpłochow- 
ski k r ó t k ą , lecz treśc iw ą przemową i powołał na prze
wodniczącego obchodu, d ruha L. M. Muchę , k tóry zapro
sił  na es tradę w szystkich prezesów i sekre tarzy  miejsco
wych tow arzystw , oraz prezesa i sekre tarza  komitetu 
budowy sokoln i: druhów L. L iwosza i L. Kolskiego, a 
na sekre tarza  uroczystości J .  Czajkę.

Po śpiewach , przemówieniach i deklam acyach , prze
pla tanych  p iękną muzyką pod kierownictwem d. Pegow- 
skiego, w ystąp ili  dziarscy Sokoli z ćwiczeniami gimna- 
s tycznem i:  1. ćw iczenia obrazowe z laskami i piramida. 
2. Bójka na pięści. 3. Ćwiczenia maczugami. 4. Ćwicze
nia pałaszami i rapierami. 5. Pochód ozdobny (Reje), ćw i
czenia wolne i piramida. 6. Ćwiczenia ciężarkami.

Ćwiczenia te w ypadły  ja k  najlepiej,  gdyż  każdy 
Sokół czuł się szczęśliwym , iż raz już  nadszedł dzień, 
w którym we własnej mógł ćwiczyć soko ln i , a publi
czność była tak  zadowoloną z ćwiczeń , iż huczne oklaski 
trw ały  bez przestanku.

Na zakończenie prezes uroczystości k ró tką przemową 
podziękował publiczności za tak liczne zebranie się i wzo
rowe zachowanie się podczas całej uroczystości.

Na zakończenie chór Sokoli wraz z publicznością 
odśpiewał pieśń „Boże coś Polskę .

N a  p o s i e d z e n i a c h  W y d z i a ł u  Z w i ą z k u  
S o k .  P o l .  dnia 2. i 9. października b. r. przyszła pod 
obrady spraw a Zlotu ogólnego Zw iązku  Sok. j). J a k  
wiadomo, na Zlocie w South B e n d , I n d . , uwalono, 
ażeby Zlot przyszły odbył się w M ilw aukee , ; is, Po- 
l iew aż jednak  gniazdo milwauckie twierdz iż Zlot 
w Milwaukee nie udałby s ię ,  przeto na  posiedzeniu tern 
uchwalono, ażeby spraw ę wyboru miejsca przyszłego Zlotu 
ogólnego złożyć w ręce gniazd Z. S. P .  W  tym celu po- 
econo sekretarzowi jeneralnemu wysłać odpowiednie do 

gniazd korespondencye. W  tych już dniach gn iazda ta 
towe otrzymają.

Dostarczanie gniazdom sukna na mundury Sokole 
iowierzył W ydzia ł druhowi Józefowi Chmielińskiemu.

Na posiedzeniu dnia 9. października wykreślone zo- 
tały  za nieopłacanie podatków do Związku Sokołów Pol. 
lwa gniazda chicagoskie, a mianowicie: „K lub Polskich 
łyklistów11 z zaległością doi. 3 5 ’72 -  i „Sokół Polski 
m. Tadeusza Kościuszki11 z zaległością doi. 14 ‘50.

W yd z ia ł  poprzednio już  u ch w a li ł ,  ażeby wysłać na  
Zlot okręgowy do Philadelphii lustratora. Miał nim być 
naczelnik Z. S. P . Ponieważ je d n ak  naczelnik misyi tej, 
dla b raku c z a s u , przyjąć nie może, przeto obrano d ruha 
St. Barszczewskiego. Obowiązkiem jego będzie odwiedzić 
następujące gn iazda : Sokół Polski w Buffalo, S. P . w New 
Y o rk u ,  S. P w Je rse y  City, S. P . we Philadelphii  i Ma- 
na junk ,  P a . ,  —  i Sokół polski w P i t tsburgn .

W końcu zanotować w y p a d a , iż opróżnione przez 
pp. Osadę i Dzięgielewskiego urzędy w W ydzia le  Z. S. 
P. obsadzono druham i: M. B. S tę c z y ń sk im , członkiem 
gniazda No. I . , i A. P io t ro w s k im , członkiem gniazda  
No. V II I

C h i c a g o ,  J l l  N a posiedzeniu nadzwyczajnem tow. 
gimn. Sokół Polski No. V I I I . ,  które się odbyło dnia 18. 
października wieczorem , zgromadzili się druhowie do hali 
zwykłych posiedzeń , aby  się zająć obraniem nowego W y
działu tow. gimn. Sokół Polski No. V I I I . , do którego 
weszli nas tępu jący  d ru h o w ie :

Prezes St. Szeszycki; wice-prezes St. T a la c z y ń s k i ; 
sekr. prot. St. P ie rz y ń sk i ; sekr. fin. F. W e n g ie r s k i ; s k a r 
bnik J .  B auer ;  naczelnik St. Cichowicz; podnaczelnik J .  
T a laczyńsk i ;  gospodarz J .  Bemka ; kontrolerzy k a s y :  J .  
W lek lińsk i ,  A. P rzyby lsk i  i L. W lek lińsk i;  chorąży do 
polskiego sz tandaru  W. S ta w ic k i ; do am erykańskiego F. 
W en g ie rsk i ;  komitet roczny: St. Cichowicz, L . W lek l iń 
ski i A. P iotrowski.

F i l a d e l f j a  P a .  Zlot O kręgu W schodniego Zw. 
S. P . ,  k tó ry  miał się odbyć 31. października w F iladel-  
f j i , został odłożony z pow o d u , że gn iazda  należące do 
okręgu , pomimo zawiadomienia ich przez W ydzia ł  O kręgu 
W schodniego, nie dały  żadnej odpow iedz i, czy b iorą  
udział czy n ie ,  a gniazdo filadelfijskie nie może samo 
być odpowiedzialnem za koszta.

Z am ias t  Zlotu postanowiono odbyć w tym samym 
d n i u , wielką zabawę sokolą połączoną z ćwiczeniami gi- 
mnastycznemi i występem chóru sokolego.

t
R U D O L F  K R I M M E R

członek Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół11 we L w o 
wie, zmarł dnia 19. lis topada b. r. w 41. roku życia.

Przed la ty  dw udziestu ,  młody — pełen życia i 
ochoty do pracy, w s tąp ił  w szeregi Sokoła lwowskiego — 
aby  zwiększyć mały jeszcze wówczas zastęp ćwiczących 
członków i wesprzeć usiłowania T o w a r z y s tw a , które 
w tym czasie myśleć dopiero zaczynało o gromadzeniu 
funduszów na budowę sokolni.

Obdarzony od na tu ry  siłą  f izyczną , rozwinął j ą  
wkrótce jeszcze więcej, a w yróżniając się w g im nastyce,  
otrzymał godność członka Grona nauczycielskiego, do k tó 
rego przez szereg la t  należał i funkcyę zastępcy nauczy 
ciela pełnił.

Było to w czasach największej, gorączkowej prawie 
pracy w k ierunku  zdobywania dla Sokoła lwowskiego 
pieniędzy, celem przeprowadzenia zamierzonej myśli t. j .  
dojścia do własnego gniazda i w czasach gorączkowego 
agitowania między młodzieżą do w stępyw an ia  w szeregi 
sokole.

Ś. p. K rim m er b y ł  jednym  z tych , którzy w obu 
kierunkach  zasłużyli się dobrze Sokołowi. B ra ł  On udział 
nie tylko we wszystkich komitetach fe s ty n o w y c h , lote
ry jnych  i t. p. — ale przyczynił się sam znacznym d a t 
kiem w  m ateryale  budowlanym do wzniesienia budynku 
sokolego. Swojem w stąpieniem do Sokoła zachęcił kole-
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gów z zawodu kupieckiego do naśladownictwa i dal tem 
początek do utworzenia osobnych godzin dla kupców i 
młodzieży handlowej, które W ydzia ł  za zgłoszeniem się 
poważniejszej ich liczby otworzył w godzinach d la  nich 
dogodniejszych.

Gdy Sokół lwowski zajął nowe mieszkanie, wpro
wadzono też nowe zwyczaje, do tąd  ćwiczyliśmy zw ycza
jem półgreckim t. zn. nago od pasa w górę i bez zmie
n ian ia  obuw ia ,  z chwilą rozpoczęcia ćwiczeń w sali w pro
wadzono w użycie meszty ćwiczebne i k o sz u lk i , a p ie r
wszych wzorów do tego dostarczył ś. p. Krimmer

Założony przy Sokole oddział kolarzy zyskał w nim 
gorliwego cz łonka , k tóry  sportowi temu oddawał się roz
ważnie i umiarkowanie, używ ając  go jako czynnik hy- 
g ieniczny i profilaktyczny.

Cichy i skrom ny w stosunkach to w arz y sk ich , od
znaczał się wielką praw ością c h a r a k te r u , dobrocią i tą  
wyrozumiałością na b łędy ludzkie, k tó ra  zjednywa serca 
i j i s t  w łaściw ą ludziom, którzy zazwyczaj siebie na jsu 
rowiej oceniają.

Zgon ś. p. Krim m era — nas tąp i ł  dość niespodzia
nie. Chorując od dłuższego czasu na piersi — w ybierał 
się właśnie — za poradą lekarzy, na zimę do Zakopa
nego, tymczasem śmierć n ieubłagaua przecięła nagle nić 
życia. Zal szczery i głęboki tych w szy s tk ich , którzy 
w bliższych z nim pozostawali s to sunkach ,  je s t  n a j lep 
szym dowodem zacnego Je g o  życia i sym paty i  j a k ą  się 
ogólnie cieszył.

Niech mu ziemia będzie lekką !

K r o n i k a .
— f  Dr. A leksander Rawicz G aw rońsk i ,  b prezes 

„Sokoła" w Gródku, przeżywszy lat 40, po długiej i c ięż
kiej chorobie zasnął w P anu  dnia 10. listopada 18 ' '8  r. 
w Krośnie.

Zm arły  był założycielem „Sokoła" Gródku i d łu
goletnim jego  prezesem. P raw y , szlac|(f >*-, ca łą  duszą 
oddany sprawie sokolej. —  Cześć Jejtfijf1 ęci I

—  Pomnik kró la  Ja n a  III., odlan 
projektu rzeżbiaYza T adeusza  B arą  
Lwowie w d. 20. lis topada. W  piękni?) 
uczestniczył także Sokół lw o w sk i , a tylk 
wyszedł rozkaz w ystąp ien ia  w p ła szczach , s tawiło się 
nas, jak na Lwów, nie bardzo w ielu ,  gdyż tylko 50  d ru 
hów, oczywiście ze sz tandarem . Podczas nabożeństwa 
w ka tedrze  utworzyliśm y szpaler w nawie głównej, a na
stępnie krocząc tuż za m uzyką „H arm onii"  usiłowaliśmy 
uczestniczyć w pochodzie, zaaranżowanym przez komitet 
obchodowy tak  niefortunnie, iż pochód jako  całość w y
padł nad wyraz mizernie. Podobnoś już zrozumiano, post 

f e s tu m , że naw et do takiej sprawy', ja k  urządzenie po
chodu , potrzeba ludzi fachowych , a nie dyletantów.

Po defiladzie przed pomnikiem powróciliśmy przed 
gmach S okoła ,  gdzie przemaszerowało, czyniąc honory 
sztandarowi sokolemu , k i lka  tysięcy młodzieży szkolnej. 
W szyscy  szli bardzo dobrze; nie dziw — wszakże to 
prawie bez w y ją tk u  — dziatw a sokola.

— Jerzy B r a n d e s , znakomity l i t e ra t  duński i p rzy ja
ciel Polaków, zaproszony na uroczystość odsłonięcia po
m nika J a n a  I I I . ,  odwiedził w poniedziałek 21. l is topada 
Sokoła lwowskiego podczas zwykłych ćwiczeń członków 
i przypa tryw ał im się z wielkiem za jęc iem , zwłaszcza,

onzu według 
dsłonięto we 

uroczystości 
dlatego, że

że każde ćw iczen ie  w ypadło  znakom icie. W y ra ził też  
w przem ówieniu do zebranych druhów „w ielką  radość na 
w idok zapału i pracy, jakiej oddają s ię  w Polsce młodzi 
i s ta r s i ,  ab y  b yć gotow ym i na w ielk ą  p rzy sz ło ść , której 
s ię  doczekać m usi naród p olsk i" .

NAKŁADEM ZWIĄZKU
w y s z ły  i są  do n a b y c ia

w Administracyi „Przewodnika gimnast.“
uilon Sokotn liczba :i.

I. Rozkazy do ćw iczeń rzędowych . . . —-20 ct.
II. Regulamin w yścigow y ćlla kolarzy . . — 0 5  „

III. Rozkazy i wskazówki na II. Zlot polskiego 
Sokolstwa ( 1 8 9 4 ) .........................................................-10 „

IV. Wskazówki z d r o w o t n e ........................................—-03 ..
V. Regulamin pochodowy, odznak służbowych

i przepisy o pozdrawianiu . . . . — -05
\  I. A. Durski. „Czesko-polski i niemiecko-polski

słowniczek wyrazów gimnast." . . . —-20
i II. Dr. T. Tyszecki. „Ćwiczenia towarzyskie" . -80 „

VIII. Rozkazy i wskazówki na III. Z lot Sokolstwa
polskiego ( 1 8 9 6 )  - 1 0  „

IX. E. Cenar. „Ćwiczenia rzędowe", Musztrn . 1-—
X. E. Cenar. „Drążek". Lekcye praktyczne. . —-40 ..

X I. A. Durski. „Poręcze". I/ekcye praktyczne . —-50 „
X II. Dr. T. Tyszecki. „Kółka". Lekcye praktyczne - -50 „

XIV. A. i J. Durscy. „Ćwiczenia wolne". Część I.
Układ ćwiczeń wolnych. Część II. Lekcye 
praktyczno ćwiczeń wolnych i laską żelazną —-50 „

XV. Dr. F. A. Schmidt, „Zarys fizyologii g im na
styki" (z 2  t a b l i c a m i )  -20 „

X VI. Ź. Krówczyński. „Krótki rys historyczny o g i
mnastyce" ........................................................................  .jo

XVII. Regulamin m u n d u r o w y ..........................................  -05
Roczniki „Przewodnika gim nastycznego" od r. 188-1

do 1897, rocznik  ............................................. j . _
F. Barański. „Marsze Sokole do ćwiczeń" (1894) . . __-15

„Marsz do ćwiczeń wolnych" (1896) . —-10
Ivar.ovici. „Na falach Dunaju", walc do cwiczeń

maczugami (1894) . . . .  __-10
Czerwlński-Zistler. „Pochód Sokołów**, marsz na for

tepian ( 1 8 9 2 )  —-25 „
 ..... ......mm   mii   iii  minim limu iii

» R o c z n i k  So ko l i «
knlenclarss na role 1899

z n a jd u j e  s i ę  pod  p r a są .
Upraszamy Towarzystwa sokole o jak najrychlejsze nadselanie 
odpowiedzi na kwestyon ary usze, które rozesłaliśm y we wrze

śniu b. r . , dla umieszczenia w „Roczniku Sokolim". 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Przewo

dnika" po CPiiie 7 zł. za jedną stronę a 8 zł. 50 ct. za '/, strony.
Towarzystwa zalegające dotychczas z należytoścla za pobrane 

w r. 1897 i 1898 „Roczniki Sokole", upraszamy o rychłe nadesła
nie pieniędzy lub zwrot pobranych egzemplarzy.
 ......        mmiii.....mmmmii

K o r e s p o n d e n t k i  „ S o k o l e ”
nabywać mogą Towarzystwa

w  A d m in istra cy i „P rzew o d n ik a  g im n a sty c z n e g o 11 

p o  c e n ie  2  k o r o n  za  10(1 s z t u k .

P rzescłka  tylko za  gotówkę łub pobraniem  pocztowem . 
Sprzedaż drobiazgowa w yłącznie w  handlu 

J • 15 i-o n i i Lskiego w e Lwowie, 
po cen ie  6  ha lerzy  za I sztukę.

Treść: Od A dm inistracy i. -  Przypom nienie. -  f  M ieczysław  B aranow ski. (W spom. pośm.). -  Do Polek. -  Spraw y Zw iązku
poi. g im nast. Tow. sokolich w  A ustry i. -  S praw y Zw iązku poi. Tow. sokolich w  S tanach  zjedn. półn. A m eryki. -  
f  R u d o lf K rim m er. (W spom . pośm.). — K ronika. — Inse ra ty .

O dpow iedzialny red ak to r Antoni Korski. N akładem  Z w iązku polskich g im nast. tow arzystw  sokolich
Z I. Związkowej d ru k a rn i we L w o w ie , ul. L indego 1. 4.


